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(Ł) Oddawna szeroka opinja 
publiczna nie wykazywała tak 
w ielkiego zainteresowania sta­
nem  naszego kolejnictwa, jak w 
chw ili obecnej. Ta przypadko­
w a na skutek nieco zmiennych, 
w arunków  atmosferycznych moi 
uość kontroli przez społeczeńs­
two sprawności kolei otworzyła 
oczy wielu ludz.om, że jest nie 
dobrze, że jest coraz gorzej. Set 
ki tysięcy osób ucierpiało na 
skutek kilkudniowego zakorko­
wania węzła warszawskiego, ra 
dukcji pociągów, opóźnień i za­
mieszania.

D esret prasowy! Tak, ale 
przecież dekret prasowy w inten 
cjach ustawodawców miał na 
celu przedewszysikiem wzmoże­
nie obronnności kraju, a koleje 
dla tej obronności posiadają o- 
czywiście znaczenie pierwszopla. 
nowe.

*  *  •
•

Pułk. Juljusz Ulrych jest już 
trzy lata ministrem, major Jul- 
jan Piasecki jest już pięć lat wi 
cemlnistrem, inż. Aleksander 
Eobkowski jest również pięć bi­
tych lat wiceministrem Wszys­
cy ci trzej ministrowie piastują

J więc swe teki dłużej, niż który­
kolwiek z ich poprzedników. 

J  Dość czasu dla zapoznania się ze 
stanem rzeczy, dla zdobycia doś 

j wiadczenia, dla opracowania i 
j zrealizowania planów. Tymcza­
sem zamiast podciągnięcia 

| wzwyż — stale, systematyczne 
pogorszenie.

Sięgamy do najbardziej obje 
! ktywnego źródła, do organu 
1 Związku Polskich Inżynierów  
Kolejowych, organizacji półofic- 
jalnej, a zatem nie podejrzanej 
w żadnym stopniu o jakikolwiek 
charakter opozycyjny. Oto nastę 
pujący obraz:

„Istniejące koleje mają sła 
bą, zużytą nawierzchnię, sta­
rzejący się z każdym rokiem 
tabor, słabe, nieekonomiczne 
w  pracy parowozy. { A  cóż 
pyramy, wynalazek, zaku­
piony przez wiceministra Pia­
seckiego, który miał przynieść 
olbrzymie oszczędności w zu­
życiu węgla? — Przyp. Red.) 
Wagony o małej ładowności, 
lub nie odpowiadające współ­
czesnym wymaganiom techni 
cznym i wymaganiem podróż 
czesnym wymaganiom techni- 
nych, nieliczne wagony moto 
rowe. Szybkość jazdy nie mo­
że być zwiększona, zarówno z 
przyczyny słabej nawierzchni, 
jak z braku odpowiedniego ta 
boru. Nie mamy nowocześnie 
wyposażonych warsztatów, 
brak dobrych urządzeń trak­
cyjnych, środków łączności, 
urządzeń zabezpieczenia ru­
chu. Pracujemy przeważnie 
narzędziami przestarzalemi, 
mało wydaj nemi. Braki te po 
drażają eksploatację, zmniej­
szają dochodowość, ogranicza­
ją sprawność kolei."

! Do tej ogólnej charaki:erysTy  
ki gdy się dorzuci trochę cyfr, 
zaczerpniętych ze źródeł oficjał 

, nych, _io powyższy pesyrrr.stycz- 
' ny ogólny obraz kolejnictwa na 
I biera wyrazistości. Zamiast 125 
parowozów, wymienianych jest 

| rocznie tylko 25, zamiast 5.000 
wagonów towarowych 85, —  za 
miast 200 wagonów osobowych, 
tylko 40 i zaledwie 50 procent 
wymaganej ilcści szyn.

Sprawa Hiszpan]!
tematem rozmfw rzymskich

10 rnYP. Pat. Wedle op nT frół dobrze poinfor­
mowanych ood zas w  zvtv bryty'sKićh mętów stanu 
w  Rzvmi?, będą przetfewszyst iem omawiane spra- 
w  h szoatfskte. PrąirFer Chamberlain miał wyrazić 
opin r , że uregulowanie sprawy hisziaAskie] w  dro­
dze wycofania ochotni* ów w łoskih wytwrrzyłoby 
bzrtziej sprzyja z cą atmosferą w stosun a:h franci- 
sko-wioskich i ułatwiłoby ob ącie bezpośrednich r j -  
kowaó pomiędzy Pzryżem a Rzymem.

PARYŻ PAT. Charge d‘affaires Francji w Londynie 
Cambon zakomunikował Foreign Office odpowiedź rządu 
francuskiego na notę włoską, wypowiadającą układy Laval 
— Mussolini z roku 1935. Fant zakomunikowania odpowie­
dzi francuskiej w Londynie nabiera szczególnego znaczenia 
w  związku z oczekiwaną wizytą premjera Chamberlaina i 
lorda Kalifaxa w Rzymie.

Ponadto Cambon poinformował Foreign Office o sta­
nowisku rządu francuskiego w sprawie stosunków francus­
ko - włoskich.

Możliwe jest, że zagadnienie tych stosunków będzie 
poruszone w sposób ogólny w rzymskich rozmowach premje 
ra Chamberlaina i lorda Halifaxa, jednak — wedle agencji 
Havasa — jest wykluczone, by w rozmowach tych poruszono 
konkrerne zagadnienia, mające związek z obecnym stanem 
tych stosunków.

Optymizm Chamberlaina
LONDYN PAT Premjer Chamberlain opublikował na 

łamach miesięcznika „Home and Empire" artykuł noworocz 
ny, w którym pisze, iż doświadczenia i niepokoje roku ubieg 
łegt zostały zrównoważone przez korzyści.

POKOŃCZENIE NA STRONIE 2-EJt

Ojciec św ię ty  błogosławi
iA"Ó D p o l s k i

. RZYM PAT W dniu wczorajszym charge d‘affaires 
Stanisław Janikowski złożył życzenia Ojcu świętemu.

Papież udzielił błogosławieństwa Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, całei Polsce, wielkim i małym, a zwłasz­
cza maluczk-m, życząc aby Polska zachowała swój spokój 
wewnętrzny, tak trudny do utrzymania w obecnych czasach

POLITOA ZAGRANO A RUMUNJI
Eksuoss ministra Grtencu

BUKARESZT. PAT. Minister spraw zagranicznych Gafen- 
cu> wygłosił przez radjo expose w sprawie polityki zagranicznej 
Rumunji, oświadczając, iż polega ona na umiłowaniu pokoju, 
realizmie, dawnych i wiernych przyjaźniach, zaś ma na celu o- 
fcronę interesów Rumunji.

Polityka zagraniczna Rumunii rozwija się.pod przewodni­
ctwem króla, który zapewnia jej ciągłość.

Wspomniawszy o ostatniej podróży króla Karola Ii-go 
zagranicę, który w szeregu stolic europejskich zadokumentował 
iż Rumuiija pragnie być obecna przy wszelkiej pokoiowej współ 
pracy, oraz podkreśliwszy twóczą rolę Włoch, minister Gafencu 
przeszedł do omówienia roli wielkich i mniejszych państw Eu­
ropy wschodniej, od których w znacznej mierze zależy pokój i 
równowaga na kontynencie europejskim.

Rumunja oędzie kontynuowała politykę sojuszu z Polską.
Następnie min. Gafencu podkreślił przyjazne stosunki łą­

czące Rumunję z Czechosłowacją, oraz wszechstronną współpra­
cę ze sprzymierzoną Jugosławją.

Polityka rumuńska opiera się również na pakcie bałkań­
skim z Turcją i Grecją, z któremi łączy Rumunję wspólność 
poglądów na sprawę trwałości obecnego porządku rzeczy w 
Europie południowo - wschodniej.

Rumunja poezvnj wysiłki celem doprowadzenia do możli­
wie najlepszego porozumienia również z innemi sąsledniemi pań 
stwanrf dunajsklemi, jak państwa te zdawać sobie będą sprawę 
ze wspólnoty interesów i konieczności solidarności.

WARSZAWA. Pat. W dniu wczorajszym o godz. 
21.15 zmsrł ś p. Kardynał AlaKsander KaKowskl, arcy­
biskup metropolita w a rrzn w si. 

Przy łożu umierającego była obicna kapituła 
metropolitalna oraz najbliżsie otoczenie zmarłego 
kardynała.

WARSZAWA. PAT. ś.p. Aleksander kardynał Kakowski, 
arcybiskup, metropolita warszawski, prymas Królestwa Polskie 
go, regent zmartwychwstającej Polski, doktór św. teologji ipra 
wu, urodził się dnia 5 lutego 1882 r. w Dębinach, powiatu 
Pizasnyszkiego w rodzinie szlacheckiej z Franciszka i Pauliny 
z Ossowskich. Po ukończeniu szkoły średniej w Warszawie w 
roku 1878 wstąpił do warszawskiego Seminarjum Duchownego. 
Po czterech latach wysłany został na dalsze studja teologiczne 
do akademji duchownej w Petersburgu, a następnie do uniwer­
sytetu gregorjańskiego w Rzymie, gdzie ukończył wydział pra­
wny.

Po powrocie do kraju otrzymał święcenia kapłańskie dnia 
S0 maja 1886 r. i został mianowany wikariuszem przy parafji 
św. Andrzeja w Warszawie oraz obrońcą Sakramentu małżeń- 
wa I prokuratorem w Sądzie Arcybiskupim. W roku 1887 ks. Ka 
kowski powołany został na profesora Seminarium Duchownego 
w Warszawie, gdzie wykładał prawo kanoniczne, homiletykę, 
teologję pasterską i literaturę polską.

W roku 1898 objął stanowisko rektora tegoż Seminarjum, 
a w roku 1901 został mianowany kanonikiem gremjalnym Kapi­
tuły Metropolitalnej warszawskiej. W roku 1910 nastąpiła no­
minacja ks. kanonika Rakowskiego na rektora rzymsko - ka­
tolickiej akademji duchownej w Petersburgu najwyższej uczelni 
katolickiej w imperjum rosyjskiem.

Po zgonie ś.p. arcybiskupa Wincentego popielą, Papież 
Pius X mianował w 1913 roku ks. rektora Rakowskiego arcybi- 
skuoem - metropolitą warszawskim Konsekracja odbvła się 
22 czerwca 1913 reku w Petersburgu w kościele św. Katarzyny, 
a dnia 14 września tegoż roku nowy arcybiskup odbył uroczy­
sty ingres do swej archikatedry.

Podczas wojny światowej za okupacji niemieckiej w roku 
1917 ks. arcybiskup Kakowski został członkiem Rady Regen­
cyjnej Królestwa Polskiego i ten odpowiedzialny urząd wraz z 
dwoma innymi członkami Rady Regencyjnej, gdy wybiła godzi­
na odzyskania niepodległości, —  złożył w listopadzie 1918 r. 
w ręce Józefa Piłsudskiego.

Dnia 28 października 1918 r. ksiądz arcybiskup Kakowski 
udzielił w Warszawie sakry biskupiej ówczesnemu nuncjuszowi 
apostolskiemu w Polsce, mgr. Achillesowi Rattiemu, dzisiejsze­
mu Ojcu świętemu Piusowi XI.

Dnia 14 grudnia 1919 roku Ojciec święty Benedykt XV 
mianował ks. arcybiskupa Rakowskiego kardynałem prezbite­
rem tytułu św. Augustyna.

Zmarły dostojnik Kościoła posiadał najwyższe odznacze­
nia polskie: wielkie wstęgi orderu Orła Białego, Polotiii Resti- 
tuta i innych. Był kanclerzem Kapituły pierwszego z tych or­
derów

W roku 1936 ś.p. ks. kardynał Kakoy ski obchodził pięć­
dziesięciolecie swego kapłaństwa, a w roku bieżącym dwudzie- 
stopięciolecie swej sakry biskupiej.

I m m  n a  Dom  F a l s k i
W MORAWSKIEJ OSTRAWIE

MOR. OSTRAWA. PAT. Wczoraj w godzinach wieczor­
nych nieznani sprawcy rzucili granat ręczny do Domu Polskiego 
w Morawskiej Ostrawie.

Granat, eksplodując, zdemolował okno i wnętrze jednej z 
klas. Jeden z przechodniów został ranny. Dochodzenie policyj­
ne nie dało cotychczas wwników.

W budynku Domu Polskiego mieści się polska szkoła lu­
dowa, biura polskich organizacyj i sala teatralna, w której z 
rrguly odbywają się wszelkie imprezę.

MOR. OSTRAWA. PAT. W dniu wczorajszym do estau- 
racji polskiej Franciszka Tcbiczyka w godzinach wieczornych 
wpadło 9 młodych osobników, uzbrojonych w „bykowce" i bez 
widocznego powodu wszczęło bójkę z przebywającymi na sali 
gośćmi. Pobito dotkliwie i poraniono właściciela restauracji 
Polaka Tobiczyka, kelnera , i płatniczego oraz lulku gości naro- 
dtwoścl polskiej. Ośmiu ciężej ranionych osób pogotowie od­
wiozło do szpitala miejskiego. Napastnicy zdołali zbiec. Policja 
prowadź# dochodzenie.



Optymizm Chamberlaina
(POCZĄTEK NA STR. 1-ej)

Czyniąc aluzję w sprawie dozbrojenia, premjer oświad 
cza: „nasza siła zbrojna pozwala nam zakomunikować pod­
czas obrad międzynarodowych, że poszukując przyjaźni ze 
wszystkiemi narodami, traktujemy je w duchu sprawiedliwo 
ści i rozsądku, lecz nigdy nie poczynimy ustępstw wymuszo­
nych siłą“.

Po zreferowaniu wydarzeń roku 1938, premjer Cham 
berlain zaznacza, iż pomimo trudności i rozczarowań można 
odnotować sukcesy, które stanowią nietylko zachętę do po­
nowienia wysiłków dyplomacji brytyjskiej, lecz same przez 
się stanowią poważny wkład w dzieło polepszenia Mosunków 
międzynarodowych. Wspominając o układach angielsko - 
włoskich, oraz deklaracjach angielsko - niemieckiej i niemiec 
ko - francuskiej, premjer Chan berlain konkluduje, iż odcho 
ozący rok nie daje podstaw do pesymizmu.

Zbrojenia morskie Niemiec
To t ż  łodzi podwodnych będzie rdwny 

angielskiemu
LONDYN PAT. Agencja Reutera donosi: Niemcy za­

wiadomiły o zamiarze skorzystania z prawa, przysługującego 
im w myśl układu angielsko - niemieckiego z roku 1935 bu 
dowy łodzi podwodnych o tonażu, równym globalnemu to­
nażowi brytyjskich łodzi podwodnych. Delegacja brytyj­
skich ekspertów morskich, znajdująca się w Berlinie, oma­
wia obecnie tę sprawę.

Decyzja niemiecka została zakomunikowana rządowi 
brytyjskiemu przed 3 tygodniami, ale dopiero wczoraj po 
raz pierwszy została ogłoszona w ncjtępującym komunika­
cie: rząd niemiecki niedawno zawiadomił rząd J.K.M.,iż zgod 
nie z procedurą, zawartą w angielsko - niemieckim układzie 
morskim z 18 czerwca 1935 roku i 17 Iipca 1937 roku, zamie 
rza skorzystać z pewnych praw, przygnanych mu przez wy­
mienione układy. Przedstawiciele admiralicji brytyjskiej o- 
puścili Londyn w czwartek, udając się do Berlina, aby omó 
wić z władzami niemieckiemi sprawy wynikające z wspom­
nianego zawiadomienia.

LONDYN. Pat. W myśl odpowiednie) Idatnnfl, zssirzraofle] w angfelsfco* 
niemieckim traktacie riOraWm- rząd Rzeszy notyfikował rządowi brytyjskie­
mu swe zamierzenia rozszerzenia swef o programu morskiego w zakresie bo­
dowy lodzi podwodnych, jak wiadomo, angielsko • niemiecki traktat morski, 
zawarty w  czerwcu 1933 r„ ustaiB dla (loty niemieckiej tonaż w ogólnym 
sżosmrku 35% do Ogólnego ton^żo floty brytyjskiej. Rząd niemiecki < a zegt 
sebie wówczas i zastrzeżenie to zo*t<4 o p*Łcr W. Brytaoję zaakceptowane, te  
w ramach ogólnego tonażu 33 proc floty brytyjskiej ntewte-k tonaż pewnej 
określonej kat< gon., a mianowicie łodzi podwodnych, os tajony zOktsri na 43%, 
w  stosunku do tej same] kategorji floty brytyjskiej Oraz, że zasadniczo Niem 
ey zastrzegają sobie parytet tej katego rji z flotą bryyjską, zn. że rezerwu­
ją sobie tonaż lodzi podwodnych, równający się calcowicie tonażowi lodzi 
podwooej floty brytyjskiej.

Przed dwoma tygodniami rząd Rzeszy notyfikował rządowi J. K. Mości, 
te  w obliczu zmienionej sytuacji międz ynarodowej j'vaża za koniecz. skorzy­
stać z zarezerwowanego sobie prawa parytet# roiUua łodzi podwodnych z 
tonażem łodzi podwodnych floty brytyjskiej.

Notyfikacja ta, aczkolwiek pod względem prawnym obszerna, wy oKHa 
w brytyjskich kołach rządowych zrozumiałą konsternacje. Ponieważ traktat 
morski obu mocarstw z r. 1935 przewł duje podjęcie natychm. konsultacji na 
wypadek podobnej notyfikacji, w dniu wczorajszym wyjecnMr do Berlina 
specjalna misja morska admiralicji brytyjskiej.

Powyższa notyfikacja, że Niemcy rozszerzają swój program morski w 
kierunku parytetu w łodziach podwodnych z W. Brytanią, oje ozrocr* naru­
szenia zasadniczego stosunku 35 proc., jeżeli chodzi o ogólny tonaż floty 
niemieckiej w stosunku do floty brytyjskiej. Zasadniczo więc — o Be by zrea­
lizowanie programu budowy lodzi podwodnych na podstawie parytetu z W. 
Brytan ją spowodować mi&lo wykroczenie poza 35 procentowy stosunek od­
nośnie do ogólnego tonażu, to z natury rzeczy rząd niem. musiałby przepro­
wadzić reduk-ję tonażu w innych kategoriach, aby 35-procentowy stosunek 
utrzymać. W praktyce jednak konieczność ta chwilowo nfc wchodzi w grę, 
dlatego, te  w niektórych każegorjach, jak np. w kategorii krążowników, a 
także konrrtorpedowców Rota uie.riecka daleka jest jeszcze od stosunku 35% 
wobec analogicznych kategoryj Boty brytyjskiej.

Iran zerwał stosunki dyplomatyczne
z  Francją 

K?!y perskie przyczyną zatarp
LONDYN. PAT. Agencja Reutera donosi z Teheranu, że 

tran zerwa! stosunki dyplomatyczne z Francją. Ze strony urzę­
dowej nie udzielono dotychczas żadnych wyjaśnień w sprawie 
tego kroku

PARYŻ. PAT. Ministerstwo spraw zagranicznych ogłosiło 
w związku z zerwaniem stosunków dyplomatycznych z Iranem 
następujący komunikat: ogłoszenie w dniu 2  grud­
nia r.b. w dziennikach „Petit Parisien" i „Exe!sior“ sprawozda-* 
nia z wyste wy kotów perskich oraz pewna gra słów użyta przez 
jedno z pism humorystycznych, wywołały w Iranie gwałtowną 
kampanję prasową przeciwko Francji. Poseł francuski w Tehe­
ranie otrzymał instrukcję udzielenia władzom irańskim wyjaś­
nień, mogących zapobiec nieporozumieniu, które opublikowa­
nie tych artykułów wywołało w irańskich kołach dworskich.. 
Rząd Iranu zdecydował się nie mniej jednak nag:e w dniu 28 
grudnia zerwać stosunki dyplomatyczne z rządem francuskim.

l i s t a  p .  Franta n t m i j l i
da prowinc I T a rra g ^ a

SARAGOSSA. PAT. Ofenzywa wr.sk powstańczych po­
czyniła w ciągu piątku dalsze postępy na wszystkich ocudkach 
frontu katalońskiego.

W odległości 40 kim. od Lt.idy wkroczyły wojska pow­
stańcze do prowincji Tarragona.

Natarcie m  główną kw aterę 
oddziałów btrcelofisklch

SALA1VLANKA. PAT. Na odcinku madryckim wczoraj po­
cząwszy od godz. 23.30, artylerja gen. Franco intensywnie ostrze 
i wata stolicę.

Samoloty gen. Franco bombardowały wczoraj Rartagenę 
i Barcelonę, oraz szereg miejscowości katalońsk*c! na południe 
od Barcelony,

Najcięższe walki toczyły się o m. Granadella oraz górę 
San Anton (6  km. n?i północny wschód od fi-anadclla). Z 3 . 3- 
fur’ella szosa prowadzi <*o Borjas Phncas, gdzie znajduje się 
główna kwatera wojsk btrctl* ńskich, dlatego też na tym odcin­
ku wojska gen. Franco napotkały na najsilniejszy opór. Natar 
cie trwa.

S Ł O W O  .....

WYŚMIENITE PIWO

Z W I E C K I E
a £rcyksi»2ęrtgo Browaru w Żywcu-

Do nabycia wszędzie. I
Ustępstwa Litwy w Kł&jpedzle

KOWNO. PAT. Rada ministrów na wniosek gubernatora 
Gaintfta postanowiła w dniu wczorajszym rozwiązać w kraju 
kfcijpedzirni policję bezpieczeństwa. Jak wiadomo, w kraju kłaj- 
^edzkim funkcjonowały dotychczas dwie policje: policja autono­
miczna oraz policja oeznierzenstwa — organ rządu centralnego. 
Rozwiązania policji bezpieczeństwa domagali się już oddawmi 
Niemcy kiajpedzcy. Dyrektorjat wydał ostatnio nawet ze swej 
strony okólnik, na mocy którego funkcj nar jusze policji bezpie­
czeństwa miano uważać jedynie za osoby pry warne.

Inna uchwała, przyjęta również wczoraj na radzie mmi* 
rtrów, postanawia, że do urzędów rządu centramego w kraju 
ktejpedzklm, mają być przyjm* wa**! przedewszystkiem miesz­
kańcy obizam kłajpedzkiego.

Na zasadne uchwaay rady uPnistrów wprewa .'zono nr In. 
niemiecki tekst do wydawanych prz iz  d> i ektorjut paszportów 
zagranicznych.

fIG2rnni'Ł“ rrrestała 
wytlndzif

rołegnaln r artykuł 
yon Fapena

BERLIN. Pat. Wczoraj wieczorem, 
po 68 latach Istnienia ukazał się po raz 
ostatni organ b. stronnictwa centrowe­
go i niemieckich kól ‘sMollcKich ,,Ger­
mania".

B. amb. Frani vOn Pa pen stwier­
dza w pożegnalnym artykule wstęp­
nym, że redakcja „Germanji" walczy­
ła zawsze o uwzględnienie zasad chrze 
ścijańskich w państwie i to zarówno 
w konstytucji < ustawodawstwie państ- 
wa, jak i pod względem społecznym. 
Po powstaniu narodowego socjalizmu 
„Germanja" służyła syntezie praktycz­
nego chrześcijaństwa i nowej epoki.

Zespól redakcyjny — stwierdza na 
Innem miejscu, iż łudził się wciąż jesz­
cze, że będzie mógł kontynuować »w*» 
ją działalność w nowvni roku.

To też ^stateczna decyzja zwlnlę. 
da pisma, zaskoczyła redakcję. Ongiś 
tek wpływowy organ walczył w ostał- 
nich czasach z wlelkiemi trudnościami. 
Skład personelu redakcyjnego pism. 
skurczył się ostatnio do 5 osób, nie 
mniej zespól redakcyjny stwierdza z ca 
lym naciskiem, że zawiesza swoją d*la 
ła'nobć nię na skutek rezygnacji redak­
cji z dalszej walki o pismo, albo z brr- 
ku czytelników, lecz spowodów zew­
nętrznych, niezależnych od redakcjL

Sicsa Żyżm ry— Jćwje
KOWNO. Pat. ,.LietuvOs żlnios* do 

nosi, że podczas omawiania wydatków 
nadzwyczajnych w sejmowej komisji 
budże*owej wysunięto projekt budowy 
w roku nrzyszłyn. szosy na odcinku 
Źyżmory — Je w je. Szosa ta miałaby 
wielkie znaczenie dla „omunlkacjl ko- 
lowej z Polska.

KOWNO. Pat. Budowa szosy na od 
clnkn Źyżmory — Jewje została jnż 
postanowiona. Budowę przeprowodj 
min. „praw wewnętrznych Odcinek no- 
vowybmk>waiifcj szosy wynosi 30 km. 
i będzie kosztował 600 tys. litów. Robo 
ty przy budowie staną rozpoczęte na 
wiosnę 1939 r. Nowowybudówany od­
cinek będzie przedłużeniem szosy, pro­
wadzącej z Kw»n i kn granicy polskiej.

J e ś n r u w a  ! n el
WSCHODNIO - CHIŃSKIE]

RSINGKINO. (Mandżukuo). Pat. 
KZąd mandżurski wystał do Moskwy 
nctc z protestem przeciwko niewyko­
naniu przez ZSRR niektórych postano, 
wleń układu o sprzedaży kolei wschód 
rlo • chińskiej (północ,*, — mandżur­
skiej). Nota uzależnia zapłatę Sowie­
tom ostatnie] rety za kolej w kwocie 
II mi 1 jonów yen od załawienla przrj 
ZSRR spraw  odszkodowań dla kole­
jarzy, zwolnionych na skutek przejęcia 
kolei p-zez Mandżukuo. ZSRR sto] na 
sipoowłsl.j. te  Mandżukuo, przejęło 
wraz z koleją wszelkie jej zobowląza- 
nła. Janonla uważa. Iż sprawa ta doty 
czy wyłącznie Mandżukuo I ZSRR. 

-oOo

Ukarane kartele
WARSZAWA, Pat. MIMslerswn 

Przemysłu i Handlu nadsyła nasiępują- 
cy komunikat*

Zr nlezgłosrenle do rejestru karte­
lowego trzech umów kartelowych, or­
ganizujących wspólną sprzedaż nid 
gumowych na rynku polskim ukarane 
zostały grzywną po zL 5.000 następu­
jące 4 iirmy, uczestniczące w tych u- 
mowach:

1) Ang’elst,® - Polski Przemyśl Gu­
mowy „Gentleman" sp. akc. w Łodzi,

2) Warszawsko - Ryska Fabryna 
Wyrobów Gumowych „Rygawar", sp .1 
akc. w W>*szawie, |

3) „Sanok", Polska Spółka diaPrze 
mysfa Gumowego sp. akc. w Sanoku,

4) Izrael Kohn I S-ka w Warsza 
wie I

W  WIRZE STOLICY
SPECJALIZACJA LITERACKA

Paryski Weideman, morderca tuzi-‘ 
na kobiet, objekt marzeń naszych 
ezerwoniakw, napisał w więzieniu 
pamiętniki. I  o dziwo — nie mo- 
że znaleźć wydawcy. Wymagający 
są w tej Franeji! łozin trupków, gi­
lotyna zapewniona — i jeszcze za li­
terata nie uważają! Czegóż tam traa 
ba dokonać? Całe miasto wyrżnąć, 
czy co?

Jeśli się znajdzie jakiś sprytny 
źydek co przełoży arcydzieło Weide- 
mana na polski, to nie ma obawy, że 
n nas wydawca się znajdzie. Będzie 
to zajmujący wypadek, kiedy książka 
ukaże się wpierw w tłumaczeniu, niż 
w oryginale.

Żyjemy w dobie standaryzacji; 
nasze szynki zaczęły mieć powodze­
nie w Ameryce dopiero z chwilą u- 
stalenia rozmiarów średnicy i wagi. 
literatura też wymaga specjalizacji. 
Odbiorca na szerokim świecie jest 
tępy, słysząc dżazband odrazu wo­
ła: — oo, mnrzyijski taniec! a sły- 
sząe walca, mlaszcze: — jednak oi 
wiedeńczycy są niezrównani!

Biorąc książkę murzyn, Chińczyk^ 
Botokud czy Yankes, też powinien 
wied-ieć zgóry co w niej znajdzie. 
Narody maj swe marki. I  tak będzie 
się mówić w sklepie:

—- Mam ochotę na powieść dete-j 
ktywistyczną; orosię mi dać jakie!) 
tłnmaczenie z angielskiego. Słysz*. ■ 
łem, że dobry jest a  nich jakiś Sz®*j 
kspir~

Albo:
— Jutro jest rocznica 25-lecia me­

go ślubn, proszę mi dać coś podnieca­
jącego, frywolnego seksnalnie; z fraz.
enskiego oczywiście: Może być ten 
Pascal...

Inny znowu:
— Postanowiłem popełnić gamobój' 

s wo- wstrętne jest życie, proszę co! 
z rosyjskiego; Dostojewski, czy Toł­
stoj—

Nowy klijent na acho sprzedaw­
cy:

— Panie, nie mogę w żaden spo­
sób zrobić majątku, cbyba przestę­
pstwem. Chcę trochę tcorji. Proszę 
«oŚ z polskiej literatury. Słyszałem, 
że ich najlepsi, to Mickiewicz i  Na- 
chalnik—

Gdy się ustali nasza marka, pol­
skie książki będą ezly jak — Pia­
secki, ,

. ; Karol.

P O K G i E
czyste, wygodne, ciche i tamę z wodą 
bież. i teletonami bhsko Dworca U łow­

nego w Warszawie

W HOTELU ROYAL
UL. CHMIELNA Nr. 31.

PRZED KONFERENC1Ą „OKRĄGŁE- 
GO STOLL".

JEROZOLIMA. Pat. Na londyńskiej 
kotiferen jl Okrągłego Stołu Irak praw 
dopodobn'« będzie reprezentowany 
przez Nur i Pas’ę, T't“n; jordanja prze* 
Tuflka Paszę Abulhoda, a Ibn Sand 
przez etnlia Faycala. VVszystkie stron­
nictwa umiarkowane arabskie odpo­
wiedziały przychylnie na zaproszenia 
rządu brytyskitgo

E X L I
Srudziefr

XELENA ŁYSAKOWSKA. Szrap-
nel i krzyż. Wyd. „Rój“ .

Dlaczego właśnie szrapnel, doeiee 
trudno. Co do krzyza, rzecz jasna: 
chodzi o cArwony krzyż, jako odzna­
kę sanitarjata wojennego. Książka 
Łysakowskiej zawiera długi szereg dro 
bnych szkiców - feljetonów, odtwarza­
jących pracę i życie w szpitalu woj­
skowym podczas wojny, oraz zaryso- 
wujących typy rannych i  personelu 
szpitalnego.

Właściwie ta kdiążka po win n aby 
była okazać się kilknanaście lat temu, 
kiedy szpital wojskowy był instytucją 
wyjątkowo — niestety — popularną. 
Wówczas te feljetony miałyby w so­
bie rumieniec życia, wzruszałyby czy­
telnika, zaciekawiały, dodawały mu 
otuchy, gdyż świadomość, że wtrod 
sióstr miłosierdzia znajdują się tak 
niezwykle inteligentne, subtelne, ła­
godne, dobre, piękne, zręczne i praco­
wite siostry, jaz główna bohaterka 
(„ Ja " ) , nie może nie hudzić otuchy.

Po dwudziestu latach od czasu roj 
ay albumu, kió

B R I Ś
- l i :— 1938
ry zawiera wyblakłe fotografje. Dziś, 
gdy się mów o wojnie, szuka się syn­
tezy, — szezególnie w dziele iiterae- 
kiem. Ale pomimo io 31 rozdziałów— 
feljetonów, składająeycb się na eałość 
książki, zaciekawiają czytelnika, 
szczególnie, jeżeli ten czytelnik kie­
dykolwiek miał styczność ze szp' ta­
lem wojskowym i sam zbLska przyglą 
dał się indziom, Którzy cierpią, zło­
rzeczą, kochają się i pracują w in­
stytucjach pod wekiem czerwonego 
krzyża.

JTJLJAN PODosKL 1 am nrar a 
nowel 13. Wyd. Wł. Michalaka.

Polesie.- Ciemne, biedne, oderwane 
od świata wiosłu— Surowa przyroda—

Na tern tie zarysowuje autor ży­
cie ludzi przymitywnych, przyzwycza­
jonych do Ciągłej walki s przyrodą, 
umiejących umierać bez słowa skargi, 
no i umiejących też. bez skrupułów wy 
ayłać swych bliźnich na tamten 
świat.

Antora pociągają najbardziej ja­
skrawa i ponure przejawy tycie  tych

ludzi pierwotnych; to też chętnie się 
powtarza, aby dać przykład, że dla 
Poleszuka życie człowieka posiada 
mniejszą wartość, niż życie konia czy 
prosiaka, — że siekiera jest argumen­
tem, skutecznie przecinającym wszel­
ką dyskusję, że podpalenie jes* zjawi­
skiem niemal codziennem.

Trzynaście nowel zawiera taką 
treść: w sześciu punktem kulminacyj­
nym jest morderstwo, w trzech — 
śmierć naturalna, ale w warunkach nie 
zwykłych, w dwóchr — pożar (przy­
padkowy i z podpalenia) , a w jednej 
opisują się ostatnie chwile skazanego 
na śmierć zabójcy sześciu osób, a w 
innej zarysowuje się makabryczna see 
na znieważenia eerkwi: ehłopi koło
earssich wrot krajali zabitego pro­
siaka.

Taka treść ma szczególną wymo­
wę. Zamiast Polesia dał autor ob­
raz jakiegoś Meksyku, połączonego z 
Bolszewją!—

Nowele naogót są ciekawe, wieie 
postaci odznacza się siłą plastycznego 
wyrazu, ale eałość jest już zbyt maka 
bryezna, aby mogła stać się literao- 
kiem zwierciadłem Polesia.

WŁADYSŁAW ST. REYMONT. 
Pęknięty deon. Wyd. IV. Bibl La­

ureatów Nobla. t. 30, Wyd. R. Wag­
nera

„Pęknięty dzwon" i „Za frontem" 
— to dwa wstrząsające opowiadania
0 nie<ioli ludn w okresie wojny. Te 
wyjątkowo dokładne, wyraziste obra­
zy, które przesuwają się przed ocza­
mi czytelnika, zarysowują dziwną w 
swym tragizmie walkę człowieka a 
człowiekiem, a raczej walkę instynk­
tów ludzkich, wydobywających z 
człowiekr siły niszczycielskie i siły 
twórcze. Żołnierz nawet wówczas, gdy 
walczy o sprawy najsłuszniejsze, jnż 
wskutek ścierania się z wrogiem ni­
szczy ziemię i ojsicdla ludzkie. Chłop 
najmniej nawet świadomy swych za­
dań, jako żywiciel narodu, zębami i 
pazurami trzymc się swego kawałka 
zirmi, praeuje nawet wówczas, gdy 
nie ma konia,, zaprzęga wówezas do 
pługa krowę, zaprzęga się eam! — 
pracuje nawet pod ogniem karabinów
1 dział. ^

Reymont, jako najlepszy znawca 
duszy ehłopskiej, odtwarza wytrwałe 
aż do hohaterstwa przywiązanie chło­
pa polskiego do ziemi ojczystej, do 
swego zagonu, z którego wypędza go 
aawierueha wojenna i brutalnr prze- 
moe wroga, rządzącego krajem.

Książka zoetaU wydśhal bez zarzu­

tu pod względem wykonania technicz­
nego i staranności redakcyjnej. N

A. DAY1D - NEEL. Mistycy 1 cu­
dotwórcy Tybetu. Z 22 ilustracjami i 
1 mapą. NakL Trzaski, EeerU i Mi­
chalskiego .

Jako 15 tom Bibijoteki Podróżni­
czej nkazała się ta niezmiernie cieba* 
wa książka. Dzielna i niezwykle od­
ważna autorka odoyła dwukrotnie 
wielką podróż od Li Kiang w Chinach 
po przez Porang, I»nang, Lhasa, Ja- 
rung, aż do Kalknty. Tajemniczy Ty­
bet nie ukrył przed uważną i dociekli 
wą podróżniczką wszystkich swych 
tajemnie, — rrzec wnie zdrad ił się 
niejednokrotnie, a niema z eałą goto­
wością. Tytuł książki wskazuj* na 
zr%res badać, przeprowadzanych przez 
autorkę. Życie religijne i psychiczne 
Tybetańczyków przykuwało główną 
uwagę nodróżniczki. Z wrażeń podró 
ży, z dociekań naukowyeh, s rcflek- 
syj — powstała ta wyjątkowo zajmu­
jąca i bardzo ponezająca książka.

Napisana żywo, a prawdziwym ta­
lentem literackim, zawiera książka wic 
ie wiadomości o Tybecie i jego miesz­
kańcach i otwiera przed czytelnikiem 
świst daleki, dziwny, egzotyczny, nie-

mrl bajeezny, a wskutek tego niezwy 
kle ciekawy.

Książka A. David - Neel zasługu­
je ra  szczególną uwagę czytelników 
— młodych i starych!...

DAWID UtWIN - JACK 0'BRIEN 
Samotnie przes pustynie lodowe. Z 
9 ilustracjami.

Bibijoteka Podróżnicza t. 16. Wyd. 
Trzaski, Everta i Michalskiego.

Podró.* Dawida Irwina z całą sho 
sznością możni nazwać szaloną. N-s 
Alasce dotarł on do wybrzeża polar­
nego i rozpoczął stamtąd iście samo­
bójczą włóczęgę wśród lodów. Tylko 
cudem wyszedł cało, bo wszystko wró­
żyło mu śmierć. Po przebyciu ol­
brzymiej przestrzeni i po doznaniu 
niezwykłych przygód spotkał Irwin 
w Churchill nad zatoka Hudsona Jao 
ka 0 ‘Briena, członka ple-wszej wy­
prawy Byrda. Nowcmn znLjomemu 
opowiedział o swyth przygodach i 
przeżyciach, a ten, dobrze włada iący 
piórem, skreślił tę książkę. Taka 
jest treść książki, ujęta w paru zda* 
niaeh. Aie jeżeli uwzględnimy, że po* 
dróz trwała parę lat, a każdy dzień 
zwiastował śmierć, przyznamy, ie 
streszczenie książki jest wprost nie* 
możliwe i te  trzeba dc niej zajrzeć j

9



S t r a u s s o w i e  

K ie  u w ie rz? .*.
Z srdu

J a t  wiadomo Niemcy łączni* s 
dawną Austrją, mogą się chwaiU ró- 
żnorodnemi odmianami genjalnych 
Straussów. - Z tein wiąże się poniższa 
historyjka, przyczem trzeba dodać, że 
„strauss" znaczy po niemiecku 
„struś".

Swego czasu teolog berliński Ger­
hard Strauss, został zaproszony w 
Berlinie na obiad do króla. Damę, któ 
ra miała być jego sąsiadką w czasie 
obiadu, pouczył marszałek dworu, że 
będzie miała wielkiego człowieka za 
sąsiada.

Przy stole dama nznała za stosow­
ne wyrazić swą radość, że ma tak 
f-ławnego sąsiada, mówiąc:

— Cieszę się, że mam za sąsiada 
słynnego autora „Żywota Jezusa".

— Nie jestem nim — odparł sucho 
Gerhard Strauss, który był zdecydo­
wanym przeciwnikiem Dawida Fry­
deryka Straussa.

— Ach! — zawołała dama z wi­
doczną radością w glosie — a więc 
w takim razie jest pan tym Straus­
sem, który komponuje te śliczne, 
przeurocze walec 1

Z Sudetów -  wreżenia optyczne
Wrażenia optyczne —  to do­

bra nazwa. Dodajmy jeszcze*! 
akustyczne, — a będziemy mieli 
całkowite określenie, że tak po­
wiem od strony fizjologicznej 
organizmu ludzkiego, dla tych 
wrażeń, które tuta j oto, do użyt­
ku publicznego, utrwalę na pa­
pierze

Wrażenia optyczne, bo zaczy­
namy od patrzenia. Siadamy do 
pociągu v, Berlinie, na GSrlitzer 
Bahnhof (strasznie lichy jest ten

Jedziemy 1 patrzymy przez 
okno. Pierwsze wrażenie: w Su­
detach wszystko nowe. Jedzie­
my przez góry Izerskie. Drogi, 
na pierwszy rzut oka (potem 
się przekonywamy, że i na dru­
gi i na trzeci rzut oka także) gor­
sze, niż w rdzennej Rzeszy; zna­
cznie większy odsetek dróg szu­
trowanych, mniejszy «sfaltow«- 
nych lub betonowych. Ale co 
się przedewszystkiem rzuca w 
oczy: to, że w Sudetach wszyst­
ko jest nowe. Nowe są tablice

berliński Górlitzer Bahnhof), 1 1 graniczne między gminami: wiel
jedziemy — do Reiehenbergu, 
dzisiejszej stolicy kraju sudeckie 
go. A raczej nie całego kraju, tył 
ko tej jego — co prawda, przewa 
żającej — części, z której utwo­
rzono nowy czterdziesty skolei, 
okrąg partyjny: Sudetengau. Bo 
mianowicie, przy wcietaniu kra­
ju sudeckiego w ramy pcdziału 
administracyjnego partji narodo 
wo - socjalistycznej, zachodnią 
część Lasu Czeskiego dołączono 
do okręgu partyjnego „Bayri- 
sche Ostmark"; środkową część

kie żółte tablice z czamemi na­
pisami, o literach gotyckich. 
Drogowskazy nowe — jak w 
Rzeszy: również żółte, z czarne 
mi napisami. Nowe są tablice z 
napisami: „rechts fahren!" —za 
czaców czeskich jeżdżono tu le­
wą stroną, prawostronny porzą­
dek jazdy wprowadzili dopiero 
Niemcy, zresztą niezwłocznie po 
zajęciu kraju. Inaczej było w  
Austrji, gdzie również trzeba by­
ło zaprowadzić porządek jazdy 
prawą stroną — ale tam trwało 
to parę miesięcy; tu stało się to

nego słownictwa dziś jest tylko 
„Wehrmacht". — Więc miesz­
kańcy tutejsi ożywieni są najlep­
szą wolą do chłonięcia tych no­
wości z Rzeszy; bo wszystko, co 
z Rzeszy pochodzi, jest tu uwa­
żane za najlepsze. Nie wiem, 
przynajmniej z własnego spo­
strzeżenia nie wiem, jak tu wi­
tano armję niemiecką; ale wiem, 
jak jest dzisiaj ludność do niej 
usposobiona. Jak najlepiej, po­
wiem nawet: jak najserdeczniej. 
Ten serdeczny nastrój trwa do­
tąd bez przerwy. Mija już prze­
cie trzeci miesiąc od dnia, w któ­
rym pierwsze oddziały „Wehr­
machtu" weszły na tereny sude­
ckie, a dotąd panuje tu jeszcze 
ogólny entuzjazm, — nie tylko 
zresztą dla armji, nie, — dla 
wszystkiego, co rdzennie niemie­
ckie. Entuzjazm, który zwłasz­
cza w czasie wyborów do Reich­
stagu, 4- go grudnia, doszedł do 
zenitu, entuzjazm, który się ob­
jawiał już nie tylko w podniece-i 
niu, ale w eałkowitem napięciu 
nerwów, w uniesieniu, w  formie

je na karcie szczegóły tego pa­
szportu: jego numer, miejsce
wydania i datę wydania. Ale w 
Sudetach, co gorliwszy Landrat 
lub co gorliwszy referent Land- 
kreisu, wprowadził poza temi 
norma nemi rubrykami, jeszcze 
i inne pytania: „ob arisch", al­
bo przynajmniej: „Relig.on..." 
Po polsku to się powiada: plus 
pape que le pape mómc... Inna 
rzecz, że pod piórem portjera ho­
telowego .zwłaszcza w takim w y­
głodniałym dziś na gości Marlen 
badzie lub zgoła Franzensba- 
dzie, w hotelach pustych jakby 
z nich wszystkich wymieciono, 
—- każdy gość, choćby nawet 
mial być murzynem, zmieni się 
w aryjczyka. Karlsbad czy Gra 
fenberg nie chcą, aby o nich mó 
wiono, jak mówiono w lecie te­
go roku, gdy groźba pow kłań

'  NOTATNIKA

R o z s a
Fani domu podnosi oczy znad 

rękopisu i wpatruje się we Frydery­
ka. On siedzi wciąż nieruchomo, z 
oczami utkwionemi w rozasę maure­
tańską, nmieszczoną wyso&o na ścia­
nie. Zrozumiała, że jest całkowicie ni* 
•beeny. Podchodzi do niego i cicho 
całuje go w czoło, z którego spądają 
długie kosmyki jasno ki sztarowa- 
tych włosów. Potem mięsiste, glódne 
usta składa aa jego oczach.

— Czy ty mnie kochasz jazzem1 
maleńki?

A on podnosi wąskie długie, bia­
łe dłonie kn jej twarzy, ujmuje jaj 
policzki jak w kielich i mówi:

— Tak, bardzo, zupełnie, nr ■mwsza.
Z acy to w ary  u ry w ek  w ym a­

ga k ilku  objaśn ień  leksykal­
nych  i s ty listycznych . Np. „ro ­
zasa". J e s t  to w y raz  francusk i: 
„la rosace" i oznacza okno ku ­
liste, um ieszczane nad po rta la­
mi św iątyń  m au ry tań sk ich , ro­
m ańsk ich  i gotyckich; znane są 
w szystkim  tak ie  okna o lb rzym ie 
z kościoła N ótre D am e w P a ry -

ein Reicn, ein Funrer.. 
Kurgast!"

Lasu Czeskiego przyłączono do | _
— Nie jestem nim — odparł do- „Gau Oberdonau" czyli dawniej natychmiast, odrazu wojska nie 

tknięty jnż teolog. Nie jestem również szej Austrji Górnej, następnie . mieckie, wkraczając do Sudetów,
tym Straussem, który składa duże ja- resztę Lasu Czeskiego 1 Morawy 
ja. Jestem tylko Straussem, Lazno- południowe włączono do „Gau

Niederdonau", dawniejszej Au­
strji Dolnej — i wreszcie na pół­
nocy, t. zw. „kra.k hulczyński", 
to jest cząstkę Moraw północ­
nych, włączono do „Gau Schle- 
sien". Reszta zaś kraju sudeekłe-

dzicją óworsLim.
• •  •

Pan Telesfor jest wielkim zwolen­
nikiem polowania, ale od lat nie uda­
ło ma się niczego zabić. Tak się jnż 
składało. Raz winna temu była strzel 
ba, kiedyindziej ładunek prochu, zły 
śrut, kolba, pies, pasek,, dubeltówki, 
spacerujący letnik, zając, sarna, krót­
ko—pan Telesfor nie doszedł ani ra­
sa do dobrego 6trzału.

Ale jak to się zdar* i — trafiło się 
wreszcie ślepej karze ziarnko i pew­
nego dnia „kropnął" pan Telesfor og­
romnego zająca. Za czwartym strza­
le"' wielki zwierz legł na roli. Nasz 
myśliwy rzucił się z okrzykiem try­
umfu kn powalonemu wrogowi.

Chwilę postał nsd leżącą zwierzy­
ną, poczcm zarzuciwszy strzelbę na 
ramię., snojrzał poraź ostatni na za­
jąca i ruszył w dalszą drogo zosta­
wiając go na ziemi.

Poco ui&m go zabierać? — rzekł 
do r.ebie ze smutkiem — i tak nikt
ni* Ti Wierzy

• * •
A propos polowań sporo pisało się 

i mówiło o świi tle w czasie polowa­
nia. Zmrok szybko zapadający w zi­
mie jest często wielką przeszkodą 
dla myśliwych. Jakże więc osądzić, 
kiedy przy zapadającym zmroku nale 
ży strzelać, a kiedy nie, by nie mar­
nować naboi albo nie ranić niepo­
trzebnie zwierzyny.-

Gajowy Mateuss nie potrzebuje
na ten temat dłuższych teoretycz­
nych rozważań:

— Jak długo — powiada — widzi
brud za paznokciami — znany aię
można strzelać—

•  •  •
Autentyczni* re emówka z wileń­

skiego sądu:
— Proszą powiedzieć co oskarżo­

na mówiła—
— Kiedy się wstydzę, proszę są­

du, mówi)* bardzo bezwstydnie—
— Wszystko jedno. Niema tak 

bezwstydnej rzeczy, którejby nie mo­
żna powiedzieć sądowi—

zmieniały porządek jazdy z le­
wa na prawo.

W Sudetach wszystko nowe. 
Nowe są mundury kolejarzy: 
gdzieniegdzie tylko dostrzec mo­
żna jeszcze mundur czeski, czę­
ściej widać czapkę czeską, — da­
wną austrjaeką czapkę,

wojennych odstraszałai gości od ^  p 0 polsku zwykiiśmy je na_ 
„czeskich kąpiel sk^ ,̂,Em V°lk, tyw a£ „różycami", lecz autor za-

und ein cytowanego urywka wyszedł za 
pewne z założenia, że rozasa 

W Sudecjł wszystko nowe brzmi dźwięczniej, zagraruezniej 
. , . Nigdy w życiu n!e miałem w i trudniej do zrozumienia! „Cał-

wręcz jakiegoś transu, w postaci p0 rtmr,netce tyle nowej monety kowicie nieobecny" nie oznacza 
nieprzerwanej ekstazy, w której m dzianej" j niklowej tylu no- w danym  wypadku człowieka, 
ludność sudecka żyje dotych- 1 wych lO-fenigówek i półmarkó- ; którego niema, lecz takiego, któ-

go, mniej więcej trzy piąte ob- j kształtną, wysoką, z płaskim da- 
szaru, tw orzy  nowy okrąg admi szkiem ceratowym, którą Czesi 
nistracyjny partji NSDAP. „Su- l przycięli w połowie wysokości i 
dettrngau", ze stolicą Re-‘chenber stworzyli z niej swą własną, „na­

rodową" czapkę czeską.
W Sudecji wszystko nowe

giem.
Zan m jeszcze powstał ten 

nowy okrąg partyjny już na ! wszystko wywiera wciąż jeszcze 
miesiąc przedtem utworzono z na mieszkańców wrażenie nowo- 
tych samych, wchodzących weń [ wa: to wszystko mianowicie, co 
dzisiaj obszarów, nowy okrąg wraz z armją i za armją przysz- 
adminiatracji państwowej, i -*> * Rzeszy. Za armją, to znaczy
„Reiehsgau Sudeten“,tym spora j imówiąc nawiasem) za „Wehr- 
bem okręg partyjny sudecki po- macht": dziś się nie mówi w Rze-

czas
Wszystko, co z Rzeszy, jest 

najlepsze. Wszystko, co z Rze­
szy, jest wzorem, który trzeba 
naśladować. To też sudeczanie 
naśladują swych braci z za wczo 
raj szej granicy gorliwie. Naśla- 

nie- dują ich z gorliwosc.ą — nie po­
wiem prozelity, bo dopiero bym 
trafił! Ale z gorliwością neofity, 
pragnącego przejść swego mi­
strza. Nie tylko chcą naślado­
wać Rzeszę, — chcą robić wszy­
stko lepiej, niż w Rzeszy. Pro­
szę, maleńki przykład:

Doniedawna cudzoziemiec, 
przyjechawszy do Rzeszy, mel­
dował się w hotelu, wypisując 
na karcie meldunkowej swe imię 
i nazwisko, wiek i narodowość

wek, tyłu nowych dwa- i pięcio- *ego duch przebywa gdziein- 
markówek, co teraz w Sudetach, dziej, ciało zaś pozostało w po- 
Cały kraj sudecki zalany nowe- j koju. Jest to więc meooecność 
mi pieniędzmi: wszystko neue- [ nie całkowita, lecz połowiczna; 
ster Pragung, wszystko funkel- j gdyby bow’em ciało było n.eobe- 
nagelneu. — To wzamian za w y- cne, pani domu n.e mogłaby po- 
cofane korony czeskie, których , dejść do niego i złożyć swych 
strd ściągnięto przeszło dwa mil-J mięs'stych — to znaczy: bardzo

krywa słę .pod względem obsza­
ru z okręgiem administracyjno- 
państwowym, który też jest pier­
wszym w Niemczech, noszącym 
nazwę „Reiehsgau". —  Ale to 
są szczegóły nie „optyczne"; po­
rzućmy je więc co prędzej, i je­
dźmy co prędzej do tego Rei- 
thenbergu. ___________

»zy, jak się mówiło wczoraj je­
szcze, „das Militńr", — ten wy­
raz, niemiecki, został przed pa­
ru miesiącami usunięty z oficjal-

zmysłowych, namiętnych i po­
żądliwych ust na jego oczach. 
„Maleńki" — to zwrot popular-

jardy ...
Nowe są także i chorągwie, 

któremi przy każdej okazji i . . al. , .
bez okazji, w permanencji, de- i  Pieszczotliwy na określenie
koruje się okna i balkony. Nowe i ' i®
są swastyki, również za dekora­
cję służące. Ba, ba. w każdem o- 
knie wystawowem, jeżeli nie w 
każdem oknie domu, —  chorąg­
wie, jedlina, swastyki, portrety 
Fuhrera i Henleina i napisy,

— i koniec. W lecie tegc roku. napisy— „Heil dem Fii-! . .1“ n r : .  . . . . . . . .  mwydano nowe Drzep sy meldun 
kowe i sytuacja s:e zmieniła. Te 
raz trzeba w Rzeszy okazać por- 
tjerowi paszoert, i portjer notu-

Cla kaszlących I osłabionych 
KARMELKI
I EKSTTAHT. 

Do nabycia w aptekach i drog.
LELI WA
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— Co mówisz? Zaręczyłaś się a 
Jasiem? A ezy on ei nia mówił że 
był jaż ras dawniej zaręczony za 
mną?

— Nic. Wspomniał tylko, ło w 
przeszłości mial szereg wydarzeń, któ­
rych dzisiaj aię wstydzi, ale
góły się nie wdawał—

• •  •
Rozważania z ostatniego 

„Myśli Narodowej":
— To dziwna — monologował 

ras&żer — kolej tak pięknie wje­
żdża na rzezy* f  trra f ■*-* a po 
równinie tak jej ciężko.

Wybr. WeL

W numerze noworocznym „Słowa" oprócz zwykłego 
materjału publicystycznego i informacyjnego, oraz dodatku 
łowieckiego, ukażą się artykuły:
ALEKSANDER BOCHEŃSKI: —

Na margir.esi" pracy Wł. Dworzaczka,
TEODOR BUJNICKI: — Metamorfozy Tropiciela,
KONRAD CZARNOCKI: —

O jednej z pań Mieleszkowskiego k l a n u  ,

EDDY — Bajka zimowa ,
SWIATOPEŁK KARPIŃSKI: —  Biurokracja ,
STANISŁAW MACKIEWICZ: — Książka Karola,
RYSZARD MIENICKI: —*

hrer!" „Wir griissen urseren Fu- 
hrer — wir danken unserm Fil-

małenka" znaczy w smętnych 
tangach kochankę. „Ujmuje po­
liczki ia« w kielich": zwrot ten  
należy rozumieć w ten sposób, 
że wąrkle dłonie maleńkiego, ze 
tknąwszy się napięstkami, two­
rzą rodzaj kielicha, w który uję­
te zostały nietyle policzki, ponie 
waż leżą one stosunkowo wyso-

nrer!" -  A zwłaszcza w okresie Jk°* broda .pani corau. p o ­
wyborczym: portret Hitlera w ( cban] bardzo i „koch im na za- 
otoku słów „Dein Dank -  D e ir /wsz* — obydwa ąwroty są zro- 
Ja!" Wszvslkie stacje udekoro- J ,f•Natom iast „kocham zu- 
wane r.elenią jodłowych gałązek £ ? m,L, « ° z e  budzić wątpliwo- 
i czerwienią chorągwi ze swa- dlatego tez sprawdzimy w
sytkami czamemi na białem tle, I Równiku, co to jest takiego Sło- 
i znowu napisy: „Konrad H e n - |wn:k JW k* polskiego wythiina- 
lein vereinte uns, Adolf Hitler CT̂  nam, ze „zupełnie
befreite uns!" — „Heil dem Ffi- 
hrer!" Albo napisy w narzeczu 
regjonalnem, ja kw kraju eger- 
skim: „EgerlSnder halt‘s Enk
z‘samml Jede Slimrue dem F0- 
brer!"

W Sudetach wszystko nowe.
, I ehorągw e, i swastyki, i napi

oznacza: 
w zupełności, względem wszv^r 

kich części bez wyjątku,całkowi 
cie, całkiem". Teraz wiemy, co 
chciał maleńki powiedzieć.

P^ytoczony urywek wyjęty  
został z większego fragmentu 
nowej „vie romani.ee" Witolda 
Hulewicza; fragment ukazał się 
nie w „Dobrym Wieczorze", lecz

ay. A nadewszystke nowym je s t , w  >)Pionie« s)Maleńki -  to Cno- 
tu cały światopogląd narodowo- in j dorau 0 mięs;stych war 

■ socjalistyczny, dotychczas ludno ^  _  to Georg;  Sand. Ze 
ści sudeckiej znany tylko z taj- tki wniofkujemy> *
nV: -Przf  biedny Chopin jest dzisiaj auf

1 i ^  Tapet: Iwaszk.ewicz Kaden
te-Duch Samoobrony Litwy i Białoru*. bo roro-,„w.nych pnez Cze- j Bandn)^ ld „ U t c ^ S i

  . . .  i rhnnr -  nrr •> /»■ ohtłon Kn 7 *CZESŁAW MIŁOSZ: — Postój zimowy,
JAN PIĘTRZYCKI: — Groteska mrozu,
BARBARA TOPORSKA. — Strachy jadalnego pokoju, 
WEL I BILLARD: — Wywiady noworoczne,
K. W. ZAWODZINSKI: — Blaga Warszawska.

j chów zgromadzeń, z cichych, bo _ _   ■ _  , ,i __ :__. . . u _____ — , r  ’ ■ raz Hulewncz opracowują malen

? £  Hu,e
g d ą c t h l  ■ » «  H cjie in . ^  er S m g , 1* w , T ^ z , m
— y Nowzczyńztótgo. WoUl K .deni-

I zację. Kadenizacjz zaś jest to zu- 
Jerzy Ra wita - Gawroński, pełna rozasa. Wysz.

owaini« przewertować karty, aby 
poznać, jaką potęgą jest tęsknota 
człowieka za ruchem, walką i zdoby­
waniem nowych nieznanych kra­
jów L.

Książka się kończy uwagą auto­
ra:

„Patrząc na niego (t. j. D. Trwina) 
jesteśmy przekonani, ie on «-"óci na 
Północ, napewno wróci" —

Czytelnik jest tego samego zdania. 
To też podziwia Irwina i... żałuje, ie 
"ie może mn towarzyszyć w zuchwa­
łej, pełnej niebezpieczeństw podró­
ży ! -

W. Charkieŵ ca:

Fółne wvńawnlctwa
Dr. ALEKSANDER MAJKOWSKI

HX,V> ja  KPonribów Z ilustracjami i 
podobizną autora. NakL K-m-tetu Wy 
dawni czego w Gdyni.

Pierwsza polska monognrafja histo 
ryczna o K [grabach jest zarazem 
hołdem, złożonym potędze polskiego 
ducha. Autor, który zmarł, nie doeze 
kawszy się ukazania książki, do tema 
tn podchodził nietyłko jrko erudyta, 
ale przedewszystkiem jako syn ziemi 
kasTnbskiej, syn kochający i bezgrani­
cznie przywiązany do wszystkiego, 
co aawdzięca rodzimej ziemi, j

Praca dr. Majkowskiego jest wy­
nikiem wieloletnich studjów i badań 
archiwalnych, —- ale zarazem jest 
lez opowieścią o ziemi Pomorskiej, z 
Polską mocuo zrośniętej. Dlatego 
książka stanowi lektcrę zajmującą i 
przystępną dla każdego intelingeut- 
nego ezytelnika.

GENERAL JAN ROMER. Pa­
miętniki. Nakł. Roduny Autora ws 
Lwowie.

Pamiętnik, osób wybitnych są 
zawsze zajmujące, gdyż pozwalają 
spojrzeć na niejawną przeszłość z 
wysokości zajmowanych przez auto­
rów stanowisk urzędowych,— czy też 
społecznych; pamiętniki polskich ge­
nerałów, współtwórców naszego woj­
ska są ciekawe podwójnie, bo odtwa­
rzają nietyłko praeę organ.seryjną 
ale i próbę ogniową wojny.

General Romer w dziejące _ \u te­
go wojska olegrał zn-czną rolę, wi­
dział wiele, zrobił też niemało, wikrtek 
tego czytelnik *prędko wertuje stroni­
ce, odtwarzające młodość generała 
i jego służbę w szeregach armji au­
striackiej i szczególnie nważnie od­
czytu e karty, na których się utrwa­
lił obraz naszyeh wysiłków (i błę - 
aów) w okresie zakładania podwalin 
pod regularne wojsko polskie oroś 
w czasie wojny polsko - bolszewic­
kiej.

Pamiętniki get Romera są bardzo

| tćekawe .gdyż zawierają wiel6 een- 
i nyeh danyeh, mająeyeh nieraz eha- 
i rak ter rewelacyj.
1 Dr. ANTONI J. MIKTTLSKL — 
; Adam Asnyk. (Szkic biograriczno - 
literaoKi). Wyd. Zarz. Gł. T-wa Sr ko 
ły Lndc -ej.

Stylem nieprzyjemni* napuszonym, 
przetkanym zużytemi patetycznemi 
Kreśleniami, opowiada autor o ty-

( ciu i twórczości Asnyka. Dla kogo 
właściwie jest przeznLjzona ta 

J książeczka?
| HENRYK ORŁOŚ. Grzybobranie.
( HENRYK CRŁO&. Znaczenie grzy- 
uów w przyrodzie i gospodarce czło- 

| wieka, Wyd. Książniey Atlas.
|  Dwie książeczki ini. Orłoei* są 
przeznaczone dla dzieci i młodzieży, a 
skorzysta z nich z wielkiem dla siebie 
pożytkiem i człowiek dorosły, ;zezegól 
nie, jeżeli jest skończonym mieszczu­
chem, który grzyby zna tylko z karty 
restauracyjnej. Autor niedawno wy­
danych Świetnych tablic ściennych 

'„Grzyby" w swe; pierwszej t  wyżej 
■ wymienionych książek zwraca się do 
dzieci, zapraszając je na grzybobra­
nie. (W tej chwili bardziej są aktual­
ne narty lub łyżwy, albo saneczki!); 
prowadzi je do lasu i ukazuje ukryte 
skarby. Trzydzieści rysunków ułat­
wia zorjentowauie się w gatunkaoh 
grzybów i pogłębia zdobytą wiedzę.

Książka druga, izdoL/uur 34 ry ­

sunkami, jest przeznaczona dla mło- 
dstęży starszej, która nie chce ogra­
niczyć się do poznania gatunków 
grzybów, ale też pragnie się zastano­
wić nad znaczeniem grzybów w przy­
rodzie i gospodarce ezlowieka.

Obie książki tworzą bardzo pięk­
ną całość i zasługują na uwagę wszy­
stkich, którzy wkrótce (zima prze­
cież tak p-ędko przeminie!) wybiera­
ją się na grzyby L.

ZTEMIA organ Polskiego Towarzy 
stwa Kr? • (znawczego pod redakcją 
Aleksandra Patkowskiego, Nr. 11 li­
stopadowy.

W związkn s odbywającą aię w 
Muzeum Naroaowen w Warszawie wy 
stawą „Warszawa wczoraj — dziś —- 
jntro" oraz otwarciem Archiwum 
Miejskiego w odnowionym Arsenale 
ukazał „ię Nr. 1] z br Otwiera go ilu 
stracja modelu Warszawy w obrębie 
mnrów obronnych w 17 wiekn z odpo­
wiednim wyjątkiem z „Gościńca" A- 
daraa Jarzębskiego. Następni* dr. 
Adam Mrraczewski daje szkie: JL
przeszłości Warszawy", ilustrowany 
adjęciami ostatnio odkrytych i rekon­
struowanych mnrów Warszawy; Jan 
Wegi sr pisze •  „Pałaen Prymasow­
skim w Warszawie", płk. Adam W. 
Englert: „Archiwum Miejskie War- 
izawy w Arsenale"; Kar mierz Wa­

gner: „Warszawa dzisicjaaa".

ni WiezŁorlriewiez: „Warszawa ju­
tra " , dr. January Kołodziejezyk: — 
„Profesor Zygmunt Woycieki, lanre- 
at nagrody uaukowej m. st. Warsza­
wy" ; w dziale „z piśmiennictwa" dr. 
Stanisław Herbst omawia najnowwza 
literaturę o Warszawie. Interesujący 
i zasobnie ilustrowany zeszyt zamy­
kają stale prowadzone: bibijografja
krajoznawstwa polskiego i kronika.

FELIKS R. BURSa . Jako Jędruś 
wójtem ostoi... Widowiska regjonalne 
w 8 obrazach (9 odsłonach) z 7 ryci­
nami i nutami

W serji „Teatr Polski żywej" („ży­
wej", jakgdyby była jeszeze jakaś Pol­
ska martwa!) nkazała się nowa książe­
czka, odtwarzająca tym razem życie 
ludowe na Podhalu.

JANUSZ KINASZEWSKI filrsK 
Zaolzański w życiu gospodarce«m Pol 
ski. Katowice 1938.

Książeczka bardzo nr. ezasie. Za­
wiera ona podstawow* wiadomości o 
bogactwach Śląsk? Zaolzańskiego, o 
stanie przemysłu i o roli, którą przy­
toczone ziemie mogą odegrać w życiu 
gospodarezem Polsku (Jak wyjaśniła 
Akadem ja Umiejętności, należy mó­
wić i pisać, „zaolziański", a nie „za­
olzański".).

KAZIMIERZ JARECKI, prof. Uni 
i wersytetn Lwowskiego. Skarb utraco­
ny. Myśli o charakterze i roli człowie­
ka w życin. NakL księg. Krawczyńskie­
go wo Lwowia

Profesor - romanista skreślił to 
dziełko, jak sam mówi, „w chwilach 
wolnyeh od pracy uniwersyteckiej i 
powunych badań nansowyeh". P* 
ogólnych rozważaniach na temat natu­
ry ludzkiej i o życiu ezlowieka, prze­
chodzi autor do rozważań szczegóło - 
wych: o człowieku słabym, niedbałym, 
leniwym, o starości, o wzajemnym ste- 
sunkn mężczyzny i kobiety, o namiętno 
ściach ludzkich, o szczęściu i nieszczę 
śein etc. Doświadczenie życiowe, sze­
rokie pole obserwacji i głębokie prze- 
myśłeui* poruszanych zagadnień 
sprawiają, że uwagi antorc muszą 
trafić czytelnikowi do przekonania i 
zmuszą go do zastanowienia się nad 
sposobami znalezienia krrbu ntr c* • 
nego"_

TEODOR DREISER. Finansista. 
Powieść. Str. 358. Proces. Powieść, 
Str. 380. Wyd. „Płomień" w War­
szawie.

Dwutomowa powieść r-irysc-ruje 
dzieje wzrostu i upadku F. A. Cow- 
perwooda ekonomisty w stylu iście 
amerykańskim Dokładnie, z pewnem 
przejaskrawieniem, coprawda, z*r so- 
wane tło, na którem rozgrywa się tra- 
gedja ednostki, a raczej dwojga lu­
dzi, bo jeet i „ona", przyczynia się 
do wzbudzenia zaciekawienia czytelni­
ka. Powieść czyta się lekko, bó jest c&- 
pisana żywo i ma silna zabarwienie 

tuozneiowa.
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STU. NAR003WE NIE WNOSI PROTESTÓW WYBORCZYCH
by nie pr?edłużzć rządów komlsrrycrnych

„Warsz. Dzień. Narodowy" 
informuje:

W związku z oficjalnem ogło 
szepiem wyników wyborów do 
Rad Miejskich, dowiadujemy 
się, że Stronnictwo Narodowe w 
Warszawie, łx>dzi i Poznaniu nie 
bedzie wnosiło protestów.

Albowiem w łych trzech naj 
większych polskich miastach od 
pięciu lat funkcje zarządów 
miejskich sprawują, worew in­
tencjom ustaw samorządowych, 
komisarze rządowi. Obowiązują­
ca ustawa o wyborach do Rad 
Miejskich uprawnia wyborców

GIEŁDA W AR SZAW SKA

z dnia 30 grudnia 1938 rok®
DEWIZY: Belgja 89,10 — 89,32 — 

8 8 m  Berlin 213,07 — 212,01. Buda­
peszt 104,70 — 104,17. Bukareszt 389 
387. Gdańsk 100.25 — 99,75. Amster­
dam 287,40 — 288,14 — 286,66. Kopen 
baga 109,70 — 110,00 — 109,40. Lon­
dyn 24.58 — 24.65 — 24.51. Nowy 
Jork 5.2814 — 5 29'/. — 5.27. Nowy 
Jork kabel 5.28'/3 — 5.2934 _  5.27'4. 
Oslo 123,40 — 123.73 — 123,07. Pa­
ryż 13,92 — 13,96 — 13,3. Praga — 
18,10 — 18,15 — 18,05. Sztokholm —
126.50 — 126,84 126, 16. Zu/ych — 
119.15 — 119,45 — 118,85. WlocTiy — 
27,84 — 27,91 — 27,77. Helsinki 10.84
10.87 — 10.81. Montreal 5.23 — 5.2414 
5.2134. Sofja 6.41 — 6.37. Ta.lin 135,35 
134,65. Konstantynopol 4.23 — 4,21.— 
Belgrad 12.18 — 12,12. Ryga 99,00 —
98.50. Kowno 89 90 — 89.45, Tenden- 
ete nieco słabsza.

WALUTY: Belgi belg. 89.32—88,85 
Dolary a mer. 5.27'4 — 5-25. Dolarv 
kar ad. 5 22’̂  5.20 Floreny hol. 288.14 
286.40. Franki frane. 13,96 — 13,86.— 
Franki szwajc, 119,45 — 118,65. Fun­
ty ang. 24.65 — 24,49. Gu‘dei,y gdań­
skie 100.25 — 99,75 Korony czeskie— 
10.75 — 10.40. Korony duńskie 110,00 
109,15. Korony norw. 123.73 — 122,75. 
Korony szwedzkie 126,84 — 125 85-— 
Liry włoskie 18,10 — 17,50. Marki lin.
10.87 — 10,70. Marki niem srebrne —
88.00 — 85.00. Belgrad 7,95 — 7 70.— 
Konstant. 2.76 — 2,67. Tallin 125.00—
122.00. Bukareszt 2,07 — 2.00. Sofja— 
4.12 — 4.00. Ryga 87,50 — 85.00. — 
Budapeszt 64,00 — 62,00.

AKCJE: Barte Polski 137,50. Bat* 
Handiowy 56.25. Leszczyński 109,00.— 
Cukier 35.25. Węgiel 33,00 — 34.00—  
Lilpop 95.00. Norblin >03.00 Ostrowiec 
ff7 75. Starachowice 46.25 46,00. Ży­
rardów 63.25 — 63.00. Haberbusch
61.00. Tendencja niejednolita. 

UWAGA: W dniu 29 bm. kurs ostat
ni Żyrardowa winien być 63,00 a nie
63.50 (sprostowanie giełdy).

PAPIERY PROC - — 4'4** wewn.
65.00 — 65.50 ost. setki. 3% inwest. 
1 em. 35.5C serje 93,50. 3% inwest. 2 
em. 84.50 serje 91.50. 5**> konwersyjna
68.50. 5% kolejowa 67,50. 4% premj. 
dolar. 42,25 42,00. 4% konsolidac. —
66.00 — 65,75 ost. setki. 4'4% ziem­
skie serja piąta 64.50 64,00 — 64,13., 
4h%  Warszawy 76.50. 5* Warszawy 
1933 rok 71.50 — 73,00 ost. dr. 5% 
Warszawy 1936 rok 7150. 5*% Lodzi 
1933 rok 64,50. 5* Lodzi 1938 rok — 
6250. 5Vł% obi. Warszawy 7 emisja
70.00. Tenaencja dla pożyczek nieco 
słabsza, dla listów utrzymana.

Jutro giełda warszawska nieczynna.

do składania protestów przeciw­
ko wyborom w wypadku otwiei 
dzenia uchybień i przestępstw, 
popełnionych przy przeprowa­
dzaniu wyborów (A rt 52 Usta­
wy).

W przepisacn tej ustawy 
brak jest jednak terminu, w któ 
rym władze administracyjne są 
zobowiązane wydać orzeczenie 
co do ważności względnie nie­
ważności aktu wyborczego 

W tych warunkach społeczeń 
stwo nie ma wprywu na szyb­
kość uprawomocnienia się wy­
borów. Dlatego też przedłużanie 
dotychczasowych rządów komi-

•arskich na -atułzach przez skłs 
danie protastów bałoby z i  stro­
ny społecz i \.M w a Dolskiego nie­
jako sankcjonowaniem tego sta 
nu, choćby z uwagi na wyraźny 
przepis ustawy, że wniesienie pro 
testu wstrzymuje ukonstytuowa 
nie się nowowybranej Rady Miej 
skiej.

Protesty wyborcze Stronni­
ctwa Narodowego byłyby szcze 
golnie uzasadnione (Łódź, War­
szawa), jednak z wyżej przyto­
czonych powodów Stronnictwo 
Narodowe w tych miastach pro 
testów wyborczych składać nie 
będzie.

Skradziono historyczną maszynkę

na której pisał Marszałek Piłsulski
Do lokalu Unji Zwiazkó’,, O- 

brońców Ojczyzny, mieszczące­
go się przy ul. Piusa XI 62, wła 
mali się w nocy złodzieje, któ­
rzy skradli dwie maszyny do pi 
sania oraz 170 metrów czerwo­
nego płótna, przeznaezonegr do 
wyrobu sztucznych maków, któ 
remi są przystrajane groby bo­
haterów. Ogólna wartość skra­

dzionych przedmiotów wynosi 
2500 zł.

Jedna ze skradzionych ma­
szyn jest cennym zabytkiem his 
torycznym, pisał bowiem na 
niej Marszałek Piłsudski.

Policja prowadzi energiczne 
poszukiwania skradzionych rze­
czy.

Sąd Apelacyjny uniewinnił
prezesi Stronnictwa Narodowego

z zarzutu pochwalania zbrodni
. W Sądzie Apelacyjnym toczyła 
się sprawa adw. Kazimierza Kowal­
skiego, prezesa zarządu głów iogo 
Stronnictwa Narodowego. Adw. Ko­
walski, będąc radnym miejskim w 
Łodzi, hył oskarżony o publiczne po­
chwalanie przestępstwa podezas po­
siedzenia Rady Miejskiej w Łodzi.

Akt oskarżenia opiewał, iż po za­
bójstwie, dokonanem przez Antczaka, 
l\'iry  zamordował, kiikn przechodniów 
żydowskich (skazano go za to na 12 
lat więzienia), pewien radny żydow­
ski wniósł interpelację w Radzie 
Miejskiej na temat niebezpieczeństwa 
zagrażającego żydom. Gdy wygłaszał 
swojo przemówienie, w6pomiaająe, że 
Antczak ć opuścił się morderstwa, 
adw. Kowalski miał wówezas zawo­
łań: „Bra ro, brawo!", zaś radny 
Czernik dodań do tego: „Dobrze 
tak, jabym ich setkami mordował!".

Adw. Kowalski i radny Czernik 
nie przyiuali się do winy na rozpra­
wie są ’|  wej. Adw. Kowalski ta ł są 
dowi słowo honoru, że nie wypo­
wiedział tyth słów. Sąd w Łodzi u- 
niewinnił obu oskarżonych.

Od wyroku tegc prokurator odwo 
łał się do Sądu Apelacyjnego, który 
po rozprawie uznał adw. Kowalskiego 
i radnego Czernika winnymi i wyro e 
rzył obn kary po 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem. Obrona wniosła 
kasację do Sądu Najwyższego, który 
wyroki skazujące uchylił

W czwartek po rai, drag' sprawa 
ta znalazła się na wokandzie apela­
cyjnej. Bronili adwokhei Rabski i 
Jeziorski,

Sąd apelacyjny uniewinnił całko- 
wieie adw. Kowalskiego i b. radnego 
Czernika.

Przywódca Nieirców kłaj?edzKkh
z;m ordowany na cmentarzu

Niemcu złoż' li protest wybDrcr/
W czwartek nad ranem na cmentarzu kłajpedzkim znalezio­

no zwłoki sekretarza samorządu kłajpedzkiego Krzysztofa Kljuza, 
znanego działacza wśród Niemców kłajpedzkich. Kljuz był jednym  
ze współpracowników dra Neumanna i odegrał dość znaczną rolę 
w  czasie ostatnich wyborów do sejmiku kłajpedzkiego.

Policja wszczęła energiczne docnodzenie 
W kołach zbliżonych do dr. Neum&una twierdzą, że w  związku 

z maj4 en nastąpić w  najbliższej przyszłości wycofaniem z tere­
nu kraju kłajpedzkiego litewskiej policji bezpieczeństwa, kierów 
nictwo partji Niemców kłajpedzkich postanowiło zwiększyć licz­
bę członków „Grdnungsdicn^t" do 2 tys. ludzi. Obecna organiza­
cja liczy ponad 1000 ludzi, z czego na miasto Kłajpedę przypada 
250 osób. Wedle nowych projektów, członkowie ,.Ordnungsdien- 
st‘u“ mają być skoszarowani i uzbrojeni. W związku z tem w  
dniu wczorajszym do Kłajpedy przybył gubernator kraju kłajpedz 
kiego.

KŁAJPFDA. W ślad za wiadomością o mającem nastąpić wy  
cofaniu z terenu kraju kłajpedzkiego policji litewskiej, nadcho- 

I drą obecnie nowe wiadomości, wywołujące niemałą sensację.
Oto dyrektorjum kraju kłajpedzkiego wydało rozporządze­

nie, aby ze wszystkich szkól, znajdujących się na terytorjum kraju 
ktrjpedzkiego, usunięto z dniem 1 -go stycznia portrety prezyden 
ta Smetony, członków rządu litewskiego, Witolda Wielkiego oraz 
herb Pogoń.

KOWNO. Donoszą urzędowo, że w  ostatnim terminie, t.j. 
dnia 23 b.m. wpłynęła do komisji wyoorczej skarg? Niemców 
l.łajpedzkirh w sprawie prawomocności wyborów do sejmiku. 
Skarga ta wskazuje na udział w wyborach żydów, którzy mieli nie 
posiadać prawa glosowania, ponieważ opuścili oni w  międzycza­
sie terytorjum kłajpedzkie.

Czy czas b j ł  zawsze dzielony
na miesiące i tygodnie

Dzeje kalendarza na przestrzeni 001 lat

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

ku ono 
k 6 rG a r b o w a n i e  i

W. S 7 C Z U R 3 K I i  S - k a
Wilno, u iel*a 21. Te*. 21-88.

Rachuba ozain w starożytności 
polegała na dokładnych obserwacjach 
ruchu słońca i księżyca. Niektóre na­
rody starożytne przyjęły jako podsta­
wę kalendarza księżyc, układając t. 
zw. kalendarz księżycowy, do nich 
należeli żydzi i Arabowie. Kalendarz 
słoneczny znany był u Egipcjan, In­
dusów i Rzymian, zaś Gresy w obli­
czeniach czasu trzymali się obserwa­
cji zarówno sio; .ca jak i księżyca.

Z różnorodności podstaw óblicza- 
nia wymkałj różnice w ustaianiu 
momentów początkowych, długości, 
okresu rocznego i t.zw. lata pnestęp 
ne. Przez wiele lat starożytni nie u- 
mielj sobie poradzić z wyliczeniem 
różnicy, którą się dziś określa jako 
rok przestępny. Dopiero Juljusz Ce­
zar, któregr zasługa jest stworzenie 
t. zw. kalendarza jnljańskiego, nsta- 
lił przyjęcie co cztery lata jednego 
dnia dodatkowego, określając długość 
roku na 3351/4 dni. KMendarz juljań 
ski przetrwał pi»Vie 1500 lat, aż do 
czasów Papieża Grzegorza XIII, któ­
ry przeprowadził całkowitą reformę 
kalendarza, polegającą na przyjęciu 
za podstawę obliczeń średni rok,trwają 
cy 365 dni, 5 godzin, 49 minut i 16 
sekund, która to długość jest mniej 
sza od średniego roku jnljańskiego o 
10 minut i 40 sekund, ale u ciągu 
135 lat daje cały dzień. Różnica po­

między kalendarzem dawnym, Juliań­
skim, a nowym gregorjańskich pole­
gała na skróceniu poprzedniego systo 
mu o 10 dni, stanowiących różnicę 
pomiędzy dawnym, a obecnym ukła­
dem słonecznym. Z chwilą ustalenia 
nowego kalendarza gregorjańskiego i 
data kalendarza przeskoczyła więo o 
10 dcL

Kalendarz gregoriański został 
wpróVadzqny w tym samym czasie 
w czterech państwach, mianowicie w 
Polsce. Italji, Hiszpanji .i PortngaljL 
Było to w roku 1582. Francja przy­
jęła nowy kalendarz w dwa miesiące 
później, Ba war ja, Szwajcarja i Nider 
landy w roku 1583, protestanckie 
Niemcy w roku 1699, Anglja w 1752, 
a Szwecja w 1753 roku. Dla ścisło 
śc* podkreślić należy, że kalendarz 
gregorjański tworzy również różnicę 
Kilku dni przybyszowych i dlatego 
niemożllwem jest ułożen.e kalenda­
rza t. zw. wiecznego dłużej, jak na 
30 tysięcy lat, gdyż po tym okre­
sie znów powstaną różnice, wprowa­
dzające nieścisłość w obliczeniu cza­
su. Mimo to kalendarz gregoriań­
ski jest p zyjęty prawie w całej Eu­
ropie z wyjątkiem Rosji Sowieckiej 
i krajów bałkańskich, gdzie istnieje 
t. zw. obrządek nowo - grecki. Obok 
kalendarza gregorjańskiego istnieją 
dwa kalendarze, stanowiące pnastawę 
obliczenia czasu u narodów wsehcd-

TEATR WIELKI: „Do góry 
mi“.

TEATR NARODOWY: „Sufeóat-
wo**»

TEATR ATENEUM: „Kupiec I po­
eta".

TEATR POLSKI: „Maskarada-.
TEATR LETNI: „Jean".
TEATR NOWY: „Zloty desze*".
TEATR MAŁY: „Temperamenty".
TEATR KAMERALNY: — o 8-e] 

m. 15 i 12-ej w nocy „Dom warjatów".
TEATR A1ALJCKIEJ: „Poprostu

człowiek".
TEATR 8.15: o 8-ej i 12-ej w nocy 

„ROxy 1 jej drużyna".
MAŁE QU1 PKO QUO: — „Wielka 

czwórka".
CYRULIK WARSZAWSKI. „Ko­

chajmy zwierzęta".
TEATR WIELKA REWJA: „Baw­

my się razem".
TŁA TH eUŁ'FO: „Porwanie Sahr 

nek" o 8-ej 1 12-ej w nocy.
MNA

ATLANTIC: o 11.15 „Wesoły Syl- 
wester“.

BAŁTYK: „Marja Antonina".
CABITOL: „Serce matki".
CASINO: „Gehenna".
COLLOSEUM: „Chicago".
EUROPA: „Maria Antonin**-.
FILHARMONIA: „Heidi".
HOLLYWOOD: „Rozwiedźmy slę“.
IMPERIAL: „Rena".
PALLADIUM: „Sylwester u Cyru­

lika".
PAN: „Zapomniana melodja".
RIALTO: „Sygnały".
ROMA: „Brawura".
STUDIO: „Nasza czwórka-.
STYLOWY: „Niebezpieczna koM®. 

te".
ŚWIATOWID: „Za winy nlepopeł- 

tflone".
w  P n z n a i ^ u

TEATR POLSKI: o 20 1 23-ej „Eg­
zamin z miłości".

TEATR WIELKI: „Damy 1 Huzary*

®  K r a n o w y ?
TEATR MIEJSKI: o 23,30 rewja syl 

westrowa „Dlaczego zaraz tragedja?-,
m £ • / ’■*

TEATR WIELKI: 19,30 „Zakochana 
królowa", o 23,45 rewja sylwestrów® 
„Coraz lepiej".

UW >'-ro : .l .
TEATR MIEJSKI: „Cndzik 1 S-ka“,

nich, więc przedewszystkiem u Astr 
bów i żydów Kalendarz ar. .osa; 
jest 12-miesifczny. o 29 i 30 dmacL 
naprzemiar. Faza 30-letnia posiada 
11 lat przestępnych o 355 diuach, a 
19 — .zwykłych 354-tLuowych. Ka­
lendarz żydowski jest podobnie, jak 
arabski księżycowy, o 12 mies.ącaci
29 i 30-dniowych. Baza 19 letnia ma 
7 lat r /  sstępnych.

Jednym z najbardzie* charaktery­
stycznych kalendarzy, Który prze­
trwał tylko w hisi-orji, był kalendan 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej; zo­
stał on stworzony w rokn 1793, o bej 
mując pewien okres wstecz. Był on 
w użycia przez 14 lat, Łj. do roku 
1806; dzielił się na 12 -uesięcy p®
30 dni i 5 dni uzupełniających. Mieu§ 
ce dzieliły się na dekady 1 nosiły na­
zwy ustalone przez Konwencję Nar 
rodową w roku 1793. Dzień ostatni 
w dek: dzie był uziiany jako świątecz­
ny.

Karta książki przesycona była zapachem tytoniu. Nie ule­
gało wątpliwości, że ten werset, pełen grozy i ciężkiego upomnie­
li 3 , musiał być podkreślony i rozważany często przez Everesta. 
Mój gtzech! Mój występek! Virginia powtórzyła szeptem te sło­
wa. Czyż nie rzucały one błyska światła na jakąś tajemnicę Eve- 
lesta? Virginia uczuła zawrót głowy, jakby nagle poczęła spadać 
w pustkę.

Nazajutrz około południa postanowiła udać się na prze­
chadzkę w kierunku wsi. Na drodze, zasłanej zżólkłemi liśćmi, 
chłodny wiatr wionął wonią przegniłej trawy i wilgotnej ziemi. 
Wzdłuż pustych pól sterczały nagie drzewa. Na skraju lasu wro­
ny przyzywały zimę przeciągiem krakaniem. Virg:nia, ogarnięta 
smutkiem, samotna i stęskniona wśród tej martwoty natury, za­
padającej w  śmiertelny sen zimowy, powzięła nagle postanowie- 
n.e odwodzenia willi „Pod cedrami". Weszła na Drogę Leśną. Po 
chwili dzwoniła do bramy, spoza której rozległo się ujadanie ma­
łego żółtego pieska, raczej dla formy, niźli z nieprzyjażni do go­
ści pełniącego obowiązki stróża. Tęga wieśniaczka otworzyła bra­
mę i wprowadziła Virginię do ogrodu.

— Nie wiem, czy miss Astor jest w  domu — powiedziała 
bezmyślnie.

— Sądzę, że miss Astor będzie w domu, jeśli powiecie jej 
moje nazwisko — odrzekła Virginia z uśmiechem.

W kilka chwil później znalazła się w salonie, odprowadzo­
na przez żółtego pieska. Był to pokój, utrzymywany w stylu Lud­
wika XVIII. ozdobiony umiarkowanie i ze smakiem chińszczyzną, 
pi-łen wdzięku i zaciszności. Miss Astor ukazała się natychmiast 
w drzwiach.

— Jest pani niewypowiedzianie dobra, panno Everest, skła­
dając mi wizytę — powiedziała wzruszona.

łowiła śpiewnym akcente m Kreolki. Virginię zjednał od- 
iu ły  i naturalny. Pośpieszyła odwdzięczyć się go­

spodyni za jej delikatność.
— Odwrotnie, miss Astor. Niech mi pani wybaczy, że ją 

niepokoję. Ale chodzi o pewną rzecz... Chciałam pani zakomuni­
kować, że mój dziadek zapisał pani fortepian i szafkę z nutami. 
Czy będzie pani mogła przysłać ludzi po te rzeczy?

Głos V:rginii, wbrew jej zamiarom, zdradzał zakłopotanie 
i podniecenie. Miss Astor spostrzegła to, i  na twarzy jej odmalo­
wała się niepewność.

— Czy .. czy ten zapis wzbudził w pani jakieś myśli? jakieś 
podejrzenia? — zapytała cicho, lecz nagle, wyciągnąwszy ręce, 
ujęła mocno dłoń dziewczyny i zawołała:

— Virginio! Pani chyba nie daje wiary tyrr. wszystkim nie­
dorzecznym plotkom, jakie o Ger&ldzie i o mnie mogła pani usły­
szeć tutaj?

— Tak, do pewnego stopnia —  odpowiedziała poważnie 
V.‘rginia: — jednakże musi być w nich coś z prawdy, i boleję nad 
tem, że nic z tego nie rozumiem.

Podniosła oczy na starą kobietę i zapytała śmiało;
—  Czem więc była pani dła niego?
Gorzki uśmiech skrzywił usta miss Astor
—  Virginio — powiedziała: — słyszała pani zapewne na­

zwę Jhansi? Jest to miasto w Indjach środkowych, gdzie Gerald 
pełnił obowiązki oficera łącznikowego przy maharadży tamtej­
szym w r. 1857.

Virginia z naprężoną uwagą zaczęła słuchać opowieści, w y­
powiadanej głosem cichym i wzruszonym, o dawno minionej 
przeszłości

Gerald Everest miał dwadzieścia pięć lat. Był porucznikiem 
i powrócił nieoawno z Europy, gdzie się ożenił. Alicja, którą ubó­
stwiał, była czarującą kobietą, napoły dzieckiem. Indje wydawa­
ły się jej jakiemś widowiskiem teatralnem. Nie wyobrażała sobie, 
żeby ta piękna i romantyczna dekoracja mogła przy sposobności 
zamienić się w piekło. Była odurzona swem szczęściem, wrażenia- 
m , i zdziwionemi oczami patrzyła na wszystko, co ją otaczało. 
Eye^est zajmował swe stanowisko od kilku tygodni, gdy pewien 
oficer, któremu powierzono misję zbadania nastrojów politycz- 
njch ra obszarach północno - zachodnich, zatrzymał się na czas 
pewien w Jhansi. Nazywał się kapitan Bruce. Był to młody czło­
wiek, wysoki ( —talony, raczej brzydki, odważny do szaleństwą.

o reputacji pożeracza serc niewieścich. Sam lubił mówię o sobie, 
że ma duszę awanturnika, zdobywcy i szaleńca. Jego prawość by­
ła nieskazitelna. Everest pozyskał w nim odrazu przyjaciela, za­
pewne najwierniejszego w życiu.

Bruce spędzał co drugi wieczór u E«erestów. Nie umiał on 
obchodzić się z kobietami tego typu co Alicja, ona zaś była zdu­
miona i onieśmielona jego pewnością siebie, jego sposobem trak­
towania jej z koleżeńską prostotą i poufałością. Ażeby zdać spra­
wę ze swej misji, udał się do Lahorn i powrócił po dwóch mie­
siącach. W owej chwili na.Indje spadła nagle klęska wojny we­
wnętrznej, straszliwej, nieludzkiej, bezlitosnej i okrutnej. Znacz­
na część wojsk tubylczych zbuntowała się przeciwko Ang1 kom. 
Powstanie to, zrane ped nazwą „buntu cipayów", odznaczało się 
niesłychanemi okrucieństwami ze strony krajowców, którzy prze­
ścigali s ę nawzajem w mordowaniu i torturowaniu białych kolo­
nizatorów. Płomień buntu wybuchał z nową siłą w coraz to in­
nych miejscowośściach. Everest i Bruce nie mieli pod swemi roz­
kazami żadnego Europejczyka i byli zdani na łaskę i niełaskę od­
działu cipayów — żołnierzy krajowych — którymi dowodzili. Za­
raza rewolucyjna zbliżała się do Jhansi. Everest, dostrzegłszy ob­
jawy krnąbrności i nieposłuszeństwa u swoich podwładnych, zwró 
cii się do Bruce‘a:

— Duch rewolty zakrada się do moich cipayów — powie­
dział: — niezadługo pozostaniemy tylko we dwóch przeciwko kil­
ku setkom zbuntowanych szaleńców. Co czynić?

— Zabijemy się raczej, ale nie pozwolimy się zarżnąć jak 
bydło. I do ostatniej chwili będziemy bić się w imię honoru i obo- 
wiązku.W niewielkiej odległości stąd jest starożytna wieża wa­
rowna. Zamknierpy się tam i spróbujemy się bronić, dopóki bę­
dziemy mogii.

Na meszczęście była z nimi Alicja. I Everest i Bruce zda­
wali sobie dobrze sprawę z tego, jaki los spotkać może kobietę ze 
strony buntowników. Mieli oni zwyczaj mordowania naprzóa ko­
biet, wierzyli bowiem, że w ten sposób ranią najsilniej serca męż­
czyzn i osłabiają ich ducha wojennego.

W starej wieży, której mury rozpalone były od gorąca, 
śmiertelne i rozpaczliwe godziny daremnego oporu wlokły się nie­
skończenie. U stóp jej cipaye uragak nieszczęsnemu Everestowi:

(D a  N.).
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„Kronika Polski i świata"
REGJILJA I KLEJ10 TY ROrlAMOAOW 

w sKaibcu Barnu Polskiego
Pełen nieposkromionej py­

chy, zawsze prawic połączonej z 
polityką rusyfikacyjną, był sto­
sunek carów z dynastji Romano­
wów’ do „podbitej" Polski. Z 
drugiej strony, jakby dla zazna­
czenia, że po tyiu walkach osią­
gnięte nad słowiańskim naro­
dem panowanie, jest rzeczą nie­
zwykłej y/agi — we wszystkich 
manifestach cesarskich aż do ro­
ku 1917 widnieje tytuł: Król
Polski, zaraz po tytule: Impera­
tor Wszechrosji...

Nemezis dziejowa sprawiła 
gwałtowną losow odmianą. Zni­
kła dyiiastja, która przez lat 
trzysta kładła ponury cień na 
hislorję ludów tej części Euro­
py. Z oparów wielkiej wojny 
wstała do nowego życia Rzecz­
pospolita Polska. Nadchodził 
czas historycznego rozrachunku.

ARTYKUŁY 13 I 14

Traktat ryski, zawarty w  
marcu r. 1921 między Polską a 
Rosją Sowiecką ooejmował, o- 
prócz uregulowania kwestyj gra 
Bieżnych, szereg klauzul i posta­
nowień, na mocy których powró­
cić miało do Polski wywiezione 
lub zrabowane w łatach niewoli 
polskie mienie kulturalne.

Rewindykacja obejmowała 
zbiory bibljoteczne (słynna bi- 
bljoteka Załuskich), muzealne, 
dawne polskie archiwa państwo 
w e oraz wiele innych cennych 
objektów, posiadających znacze­
nie naukowe lub kulturalne.

Nadto, na podstawie artyku- 
hi 14 Traktatu ustalono wartość 
mierna kolejowego, które zosta­
ło wywiezione z Królestwa do 
Rosji na ogólną sumę dwudzie­
stu dziewięciu miljonów rubli w 
złocie. Rząd sowiecki zobowiązał 
się reewakuować do Polski mają 
tek  kolei (wagony, taoory i t  p.), 
nibo wypłacić na ręce rządu pol­
skiego wymieniony ekwiwalent 
pi en ężny w złocie.

Nie mnie;, znamiennie brzmiał 
srtykuł 13 Traktatu:

,,Z ty tum uznanego przez u- 
mowę o przedwstępnych warun­
kach pokoju z 12 października 
1920 roku, udziału aktywnego 
ziem Rzeczypospolitej Polskiej 
w życiu gospodaiczem byłego 
Imperjum Rosyjskiego — Rosja 
i Ukraina zooowiązują się w y­
płacić Polsce trzydzieści miljo­
nów rubli złotych w złotych mo­
netach, albo sztabach, nie póź­
niej, niż w ciągu jednego roku 
od chwili ratyfikacji Traktatu 
niniejszego".

Postanowienia zawarte w  wy 
mienionym artykule, miały swo­
je  uzasadnienie historyczne, od­
noszące się nie tylko do czasów 
poprzedzających wojnę świato­
wą.

Jeszcze bowiem w rok po u- 
padku powstania 1830 — 31 ro­
ku, władze rosyjskie konfiskują 
i wywożą do Banku Państwa w 
Petersburgu cały zapas kruszcu 
Banku Polskiego w Warszawie. 
T. zw. podkład kruszcowy ów­
czesnej waluty Królestwa stano­
wiło przeważnie srebro, którego 
cena dopiero w drugiej połowie 
XIX wieku uległa znacznej zniż­
ce. Stopniowo więc srebrny pod­
kład kruszcowy, zastąpiony zo­
staje w bankach emisyjnych 
erzez złoty Wywieziono przez 
Rosię po roku 1831 sztaby srebr- 
r-31 przedstawiały wartość kilku- 

riesięciu (30 — 40) milionów 
•wczesnych złotych polskich.

le  której stał dr. Edward Kuntze 
(dziś dyrektor Bib 1 jo teki Jagiel­
lońskiej) i która została rozwią­
zana formalnie dopiero w r. 
1937 —  zdołała zabezpieczyć i 
odzyskać dla polskiego stanu po­
siadania olbrzymi materjał na­
ukowo -  kulturalny. Sprowadzo 
no do kraju liczne bibljoteki, ar­
chiwa, bogate zbiory muzealne 
w postaci arrasów, broni, sztan­
darów dawnych wojsk polskich, 
obrazów — urządzenia Zamku 
warszawskiego i Łazienek, kil­
kanaście tysięcy dzwonów, wre­
szcie mienie warszawskiego Uni­
wersytetu i Politechniki.

Niejednokrotnie delegacja 
polska musiała stawiać stanow­
czy opór stronie sowieckiej, któ­
ra często sabotowała prace ko­
misji.

Jako przykład służyć może 
sprawa zwrotu bibljoteki, stano­
wiącej własność Politechniki 
warszawskiej. Wywieziony do 
Rosji księgozbiór uległ zniszcze­
niu w czasie rozruchów rewolu­
cyjnych. Delegaci sowieccy nie 
chcieli początkowo słyszeć o 
zwrocie ekwiwalentu pieniężne­
go za zniszczoną bibljotekę. Do­
piero energiczny protest i posta­
wa prezesa polskiej delegacji 
skłoniła bolszewików do uiszcze­
nia 15 tysięcy dolarów w złocie, 
jako równowartość om awianej, 
bibljoteki.

Prace komisji rewakuacyj- 
nej nosiły, jak wspomnieliśmy, j 
odmienny charakter. Wydoby­
cie od Rosji sprzętu techniczne­
go i kolejowego wymagało nie­
słychanego wysiłku i tylko czę­
ściowo zostało uwieńczone po- 
wodzenierr-

Strona sowiecka wbrew 
brzmieniu odpowiednich artyku­
łów Traktatu, nie chciała zapła­
cić należnej sumy za wywiezio­
ny tabor kolejowy (29 miljonów 
rubli w  złocie) *— tłumacząc, iż 
skarb sowiecki nie posiada od­
powiedniej ilości złota i walut. 
Pertraktacje toczyły się w  o«re- 
sie istotnie ogromnej deprecja­
cji i spadku rubla (rok 1922 —  
1923).

Niemożność zwrotu wagonów 
i urządzeń technicznych bolsze­
wicy tłumaczyli również wykręt 
nie zniszczeniem kraju przez woj 
nę i rewolucję. Jedynie zawdzię­
czając ogromnym staraniom, in­
terwencjom i wysiłkom prezesa 
delegacji reewakuacyjnej inż. 
Antoniego Olszewskiego — uda 
ło się wydobyć z iąk rosyjskich | 
pewną ilość urządzeń fabrycz­
nych, materjału kolejowego i t. 
d. Kwest ja spłaty ekwiwalentu 
pozostała w zawieszeniu.

W tej rubryce um iesitzam y najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i fełjetony, które wczoraj 
ukazały slą w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą slą 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi slą zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie

rcgalij byłej dynastji carskiej 
Romanowów, częściowo w k le j - ( 
notach i drogich kamieniach. 
Wartość poszczególnych objek­
tów, które stanowić będą zaspo­
kojenie pretensji rządu polskie­
go, zostanie oszacowana przez 
ekspertów powołanych przez o- 
bie zainteresowane strony".

REGAŁJA ROMANOW O W 
W NEW - YORKU

Zaznaczyć trzeba, iż w  mar­
cu tegoż roku bolszewicy wysta­
wili i sprzedali nr aukcji w New- 
Yorku część regalij Romano­
wów, wyłupawszy z nich uprzed 
nio drogie kamienie jak brylan­
ty, szafiry i t. d., które zostały 
sprzedane osobno.

Znajdowała się między owe- 
mi regaljami słynna złota koro­
na Katarzyny II, sporządzona 
na wzór koron cesarzy bizantyj­
skich, oraz zamieniona na złom 
korona Pawła II, arcydzieło 
słynnego jubilera petersburskie­
go. Duvala. W koronie Katarzy­
ny II tkwiło niegdyś 2.564 drogo­
cennych kamieni, z których naj­
większy .olbrzymi rubin, ważył 
około 1 funta.

Pusty w owym czasie skarb 
sowiecki czerpał ze sprzedaży 
klejnotów i regałij b. carów wiel 
kie zyski. Pomocny mu był w  
tern wielce snobizm amerysań- 
skich miljarderów i zbogaconej 
na wojnfte plutokracn.

REGAŁJA ROMANOWÓW 
JAKO DEPOZYT

pane brylantami i ruL nami.
Berło koronacyjne Romano­

wów (skipietr) ze szczerego zło­
ta z brylantowym krzyżem i 
dwoma dwugłowymi orłami na 
głowicy oraz pochwa tegoż ber­
ła, złota, wysadzana turkusami 
i szmaragdami.

Korona Aleksandra II w  
kształcie dwóch półkul rozdzie­
lonych L zw. dugą — symbolizu­
jących podział Imperjum rzym­
skiego na dwie części: wschodnią 
i zachodnią. Korona ta była dzie­
łem petersburskiego jubilera Po 
ze‘go, niegdyś wysadzana bry­
lantami i drogiemi kamieniami 
w ilości około 2 tysięcj szTuk 
(obecnie powyjmowanemi). Zo­
stała ona przekazana rządowi 
polskiemu w stanie względnie 
niezłym.

Oprócz wymienionych rega­
łij władze sowieckie wydały zna­
czną ilość łomu złotego (praw­
dopodobnie były to części rega­
łij), łańcuchów, brylantów, pe­
reł i drogich kamieni — ogólnej 
wartości około 15 miljonów ru­
bli w złocie.

A u d y c j e  S y l w e s t r o w e  z c a ł e g o  S w l a t a l
M U Z Y K A ,  Ś P I L W  I H U M O R

przez odbiornik V E R T £ X  -  A M F I O N

REGAŁJA W BANKU 
POLSKIM

30 MILJONÓW RB. W ZŁOCIE

PERTRAKTACJE

Wkrótce po ratyfikacji Trak- 
atu Ryskiego w r. 1921, wyjeż­

dżają na jesieni tegoż roku do 
Rosji dwie komisje polskie: re- 
ewakuacyjna, mająca za zadanie 
sprawy związane ze zwrotem 
mienia gospodarczego (wagony, 
urządzenia fabryx i t. p.) — o- 
raz rewindykacyjna, której ce­
lem było odszukanie i sprowadzę 
nie do kraju polskiego mienia 
kulturalnego.

Zaznaczyć należy, iż dzia­
łalność obu komisyj na terenie 
Rosji była niezwykle owocna. 
Koir Sja rewindykacyjna, na cze

W roku 1923 przystąpiono 
do rokowań w sprawie uregulo­
wania przez Rosję owych 30 mil­
jonów rubli „w złotych mone­
tach lub sztabach" — na podsta­
wie art. 13 Traktatu Ryskiego.

Jako delegat rządu polskiego 
występował inż. Olszewski — re 
prezentantem rządu sowieckie­
go był Aleksy Wojkow, później­
szy poseł Sowietów w Warsza­
wie (zamordowany przez Borysa 
Kowerdę w roku 1927).

Już we wstępnych rozmo­
wach z przedstawicielem Polski 
zaznaczył IMojkow. że jego rząd 
nie jest w stanie w chwili obec­
nej wywiązać się z realizacji art. 
13 wskutek jakoby „ciężkiego po 
łożenia skarbu państwa związko­
wego".

Strona poiska zaprotestowa­
ła. Nastąpił również pewien na­
cisk dyplomaytczny na Moskwę 
—  i w  rezultacie Wojkow na 
czerwcowem posiedzeniu mie­
szanej komisji polsko -  sowiec­
kiej złożył następujące oświad­
czenie:

„Opierając się na brzmieniu 
art. 13 Traktatu, zawartego mię­
dzy Związkiem Sowieckim a Pol 
ską, który dopuszcza wypłatę 
wymienionych 30 miljonów ru­
bli w sztabach złotych, a więc 
kruszcu — rząd Związku Sowiec 
kiego jest skłonny przekazać po­
wyższą sumę rządowi polskie­
mu częściowo w  postaci złotych

Delegacja polska była zasko­
czona nieco sowiecką propozy­
cją. Nie ulegało jednakże wątpli­
wości, że — o ile oferta sowiec­
ka zostanie odrzucona — nie o- 
trzyma wogóle owych 30 miljo­
nów w złocie tak, jak do dziś nie 
otrzymaliśmy 29 miljonów rubli 
złotych za tabor kolejowy.

W porozumieniu z Minister­
stwem Skarbu postanowiono 
więc przyjąć regalja oraz klej­
noty Romanowów —  lecz pod 
warunkiem, że miały one stano­
wić jedyrre depozyt (zastaw), aż 
do czasu kiedy rząd sowiecki ui­
ści należność w  złocie. Zamierzo­
na przez polskie czynniki skar­
bowe reforma walutowa (przej­
ście z systemu markowego na 
złoty) przyśpieszyła powzięcie 
decyzji.

Prace w związku z oszaco­
waniem i posegregowaniem rega 
lij i klejnotów trwały parę mie­
sięcy. Przekazane regalja oce­
nione zostały na 15 miljonów ru­
bli w  złocie, wartość klejnotów 
i drogich kamień: sięgała rów­
nież podobnej sumy. Ogólna war 
tość kosztowności, po przelicze­
niu na złote polskie, wynosiła 
150 miljonów, jednak ich rzeczy 
wista (rynkowa) cena była przy­
najmniej o 20 proc. wyższa.

W skład wydanych regałij 
Romanowów wchodziły m. in. 
nsatępujące precjoza:

Korona cara Mikołaja I (po­
łamana i podzielona na 7 osob­
nych sztuk) z kutego złota w sta­
nie surowym (bez drogich ka­
mieni), które zostały powyjmo­
wane).

Kolja djamentowa carowej 
Marji Fiedorówny, składająca 
się z 3 sznurów pereł i djamen- 
tow

Jabłko koronacyjne carów ro 
syjskich, t. zw. dierżawa, obsy­

Po sporządzeniu dwustronne­
go protokółu z przejęcia wymie­
nionych kosztowności, zostały 
one zapakowane w odpowiednie 
SKrzynie i przy udziaie delegata 
polskiej komisji reewakuacyjnej 
przewiezione do Stołpców. Stąd 
pod specjalną eśkc rtą, w osob­
nym wagonie sprowadzono • re­
galja Romanowów do Warsza­
wy, gdzie zostały umieszczone w 
podziemnym skarbu Banku Pol­
skiego.

Skarby ' koronne Romano­
wów, przyczyniły się w znacznej 
mierze do ugruntowania powsta­
jącej właśnie polskiej waluty 
(złotego), gdyż stanowiły część 
jej pokrycia kruszcowego.

Minęło lat piętnaście. Rząd 
sowiecki nie kwapił się wcale z 
wykupieniem cennego depozytu, 
mimo kilkakrotnych interwen- 
cyj rządu polskiego. Termin pre- 
kluzywny wykupienia regałij mi 
nął w roku bieżącym, należy 
więc sądzić, że regalja i klejno­
ty Romanowów przeszły na trwa 
łą własność Rzeczypospolitej.

JAN SAŁAS!ŃSK;
W i l n o ,  ni. Wi l er t ska 25, tel. 19-01
N i s k a  cena —  d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y .

30 stopniowe mrozy w Szwa;cerji
BERN PAT. Od tygodnia panują w  całej Szwajcarji silne 

mrozy, dochodzące do 30 stopni poniżej zera w wyżej położonych 
miejscowościach. Niektóre rzeki i jeziora zamarzły.

Eksplozja gazu świetlnego
ALGIER PAT. Podczas świąt miał miejsce w  centrum Algie 

rn wybuch gazu świetlnego, nagromadzonego w  piwnicach w  po­
bliżu jednej z uczęszczanych restauracyj.

Jedna osoba została zabita, zaś 25 odniosło rany 
10 sklepów zostało kompletnie zmszczonyeh; Straty mater- 

jalne obliczane są tu na setki tysięcy franków.

Szwa c z k a  Mata Hari rozpoczęła
głodówkę w  więzieniu

FORTUNA YARIABILIS

Podane wyżej fakty wskazu­
ją wymownie, jak zmienne są 
losy historji.

Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności znalazły się w Polsce wła­
śnie znamiona władzy tych ca­
rów rosyjskich, którzy krwawo 
zdusili dwa polskie powstania. 
Świadczyć one będą przez wieki 
o tryumfie idei wolnościowej 
nad tyranją, o sprawiedUw.ości 
wyroków Bożych. Insygnja wro­
gów Rzeczypospolitej przysłuży­
ły się do jej odrodzenia gospo­
darczego, uzurpatorscy „Królo­
wie Polscy" w wiele lat po swej 
śmierci, przyczynili się chociaż 
w ten, dość paradoksalny, spo­
sób do umocnienia jej pozycji 
wśród narodów i państw Euro­
py-

—  Deus mirabilis, fortuna va 
riabilis — powiedział Szymon 
Starowolski do Karola Gustawa 
podczas zwiedzania przez króla 
szwedzkiego katedry wawelskiej. 
Słowa te proroczem echem prze 
trwały do naszych czasów.

Tadeusz Prus - Faszczewski

BERN PAT Opinja publiczna Szwajcarji śledzi z zaintereso 
waniem przebieg śledztwa wdrożonego w  związku z zaaresztowa­
niem w  Genewie tancerki Virginji Rota pod zarzutem szpiego­
stwa.

Wraz z oskarżoną zaaresztowano szereg osób, m. in. detekty 
wn genewskiego, Rocha t, z którym, jak wykazało śledztwo, była 
w  zmowie.

W chwili aresztowania jej na grasicy francusko -  szwajcar­
skiej Rota miała ukryty pod suknią model aparatu skonstruowane 
go w  Szwajcarji, a mającego służyć do wysadzania ezołgów w  po­
wietrze. Model ten miała oskarżona oddać w Paryżu przedstawi 
cielowi pewnegu obcego mocarstwa.

Nici śledztwa prowadzą do kilku miast, znajdujących się na 
pograniczu szwajcarsko - francuskiem i być może do Barcelony. 

| Oskarżona wydalona już była z granic Szwajcarji w  1934 roku, a 
• w  ostatnich czasach utrzymywała bliższa stosunki z peWnym za- 
j granicznym dyplomatą w Genewie.
| Po przesłuchaniu tancerka rozpoczęła głodówkę w  więzie­
niu .

OD W Y D A W N I C T W A
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne podawanie 

imienia, nazwiska i adresu oraz o wymienienie na jaki cel pieniądze 
są przysłane — prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­
wać opróc* adresu nowego także 1 adres dotychczasowy

Kura śmierci za porywanie dz;eci
WIEDEŃ PAT. W Austrji wprowadzono ustawę, przewidu­

jącą karę śmierci za napady na samochody oraz za porywaniu dzie 
ci w  celach otrzymania okupu.

Śmiertelny pokaz akrobatyczny
HELSINKI PAT. W czasie przedstawienia w  tutejszym cyr­

ku wydarzył się tragiczny wypadek, a mianowicie podczas poka­
zów akrobatycznych, jeden z artystów cyrkowych runął z wyso­
kości 12 metrów, ponosząc śm«erć na miejscu.

140 pociągów turystycznych
w  Bazylei

BERN PAT W związku z ruchetn turystycznym w okresie 
świąt Bożego Narodzenia ilość nadzwyczajnych pociągów osobo­
wych na stacji granicznej Bazylea osiągnęła rekordową cyfrę 170.

14 osób ginie dziennie
KAIR PAT Władze egipskie zwróciły uwagę na bardzo w y­

soką ilość zaginionych bez wieści w Kairze. W rubryce tej na lis 
tach policyjnych figurowało w grudniu pc 14 nazwisk dzieni 
przeważnie dzieci od 3 do 9 łat oraz chłopców i dziewcząt v>|
Irr 12 — 11 lat

k
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Nocna b i t w a  m o r s k a
w cieśninie Gbraftrru

„Jupiter" zatonął -  „Louis Dlaz" tonie
GTBRALTAP Kor tr torpedo­

wiec czerwonego rządu hiszpań­
skiego „Louis Diaz“, znajdujący 
się od kilku tygodni w  tutej­
szym porcie dla naprawy, wczo 
raj o godzinie 1 -ej w  nocy po­
tajemnie opuścił port. Jakkol­
wiek noc była bardzo ciemna, u 
i rwał on jeszcze zasłon dymo­
wych, by ukryć się przed okrę­
tami powstańczemu, stojąceml 
przed wejściem do portu.

BITWA WSROD NOCY 
Gdy konti torpedowiec zbliżył 

się do wschodniej strony cieśni­
ny, spostrzegły go okręty pow

*
I t o T O G O

^  TO Ż A R Ó WK A

j stańcze, które natychmiast roz- 
! poczęły ogień. W ciemnościach 
nocy zabłysły reflektory i widać 
było ogień. Mieszkańcy Gibralta 
ru pozrywali się ze snu,by przyj 
rzeć się niezwykłemu widowis­
ku. Wkrótce artylerja przybrzeż 
na z Ceuty, przeciwległej twier 
dzy, znajdującej się w  rękach 
powst-ińców, rozpoczęła również 
ogień. Dwa granaty wybuchły 
na terytorjum angielskiem, przy 
czem 3 osoby odniosły ciężkie ra 
ny. W końcu angielskie baterje 
przybrzeżne, rozmieszczone na 
skałach Gibraltaru, oddały ślepe 
salwy, poniew-ż według obser­
wacji dowództwa sił wojsko­
wych angielskich, atak na kontr 
torpedowiec rozpoczął się jesz­
cze w chwili gdy znajdowa1 się 
on na wodach tcrytoijalnych an 
gielskich.

p ię k n e  ś w io f to  w o k ó ł s l e l o  
Miejsce d!o nie| w każdym domu 
SzczęcLt prądu — nie czernieje I

IIIIIIIIfllllfllllllflllllllUiHII 
Programy radjowe

WAPSZAVA

Sobota, 31 grudnia 1938 raka

ALARM W GIBRALTABZT

Gdy ogień ai-tyierjl nieco 
przycichł, z morza usłyszano 
wyraźnie wołania o pomoc. Pa­
rowiec angielski „Vanoc" w y- 
płynąh wówczas z portu, by zor 
jentować się w sytuacje Wkrót 
ce potem krążownik powstańczy 
„Canarias" odpłynął do portu 
Algeciras. Podczas bombardowa 
nia cały garnizon wojskowy an 
gielski został zaalarmowany.

We wczesnych godzinach ran 
nych kontrtorpedowiec „Louis 
Diaz“ trafiony został w  przód, 
przyczem czterech członków za­
łogi zostało zabitych, a jedenas­
tu odznosło rany. W wyniku 
eksplozji statek zepchnięty zos­
tał z kursu i  osiadł na mieliź­
nie.

W terenie i na torach

Mm spsrlow!f I n o  u  1918 roku

Przebieg walki był nasiępu- 
jący: Podczas gdy kontrtorpedo 
wiec powstańczy „Jupiter** us>i- 
łov * zmusić „Louis Diazu do 
wypłynięcia i oddalenia się od 
brzegu, został on tak uszkodzo­
ny, że, zatonął na południowy 
wschód od Ponta de Europa.

Sport wileński w 1938 roku, po­
dobnie do lat ubiegłych miał duże. 
'adnśri i smutków, wzniesień 1 zała­
mać, jak zwykle bywa w każdej ży­
wej organizacji. Ponieważ aż trzy 
czwarte ubiegłego rokn całą uwagę 
sportowców Wilna skupiły rozgrywki 
ligowa przeto na pierwszem miejscu

PIŁKA ROŻNA

AKCJA RATUNKOWA

„Louis Diaz“ w międzyczasie 
odpłynął dalej, ale dotarł tylko 
do Zatoki Katalońskiej, gdzie zo 
stał po raz drugi trafiony cięż­
kim pociskiem. Statek znajdował 
się wówczs s w niewielkiej odle 
głości od lądu. Natychmiast na­
wiązał on kontakt z dwoma krą 
żownikami angielskiem! i jed­
nym francuskim, które nadpły­
nęły z pomocą. W chwili nada­
wania telegramu, akcja ratun­
kowa nie jest zakończona. Do­
wódca Gibraltaru, gen. Eronside 
udał się natychmiast na miejsce, 
by poinformować się o  przebie­
gu wypadków.

6.^0 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Przer­
wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 13 00 
Przerwa. 15,00 Teatr Wyobraźni dla I 
(hieci. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 j 
Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiado-j 
mości gospodarere. !c.20 Kronika lite- J 
racka. 16,35 Robert Schumann: „Karna 
wał“ wyk. Ignacy Dygat. 17,00 Nabo­
żeństwo na zakończenie „Siarcgo Ro­
ku'* z kośc. OO. Franciszkanów w Kra 
kowie. 18,00 Audycja cha wsi. 13,30 — 
Audycja dla Polaków zagranicą. 19,15 
„Na wesoło pod jemiołą" — końce# 
rozrywkowy. 20.35 Audycje inłorrnacyj 
ne. 21,00 „Cyklon" — powieść mówio­
na. 21,15 „Rok umiera, rok się rodzi, 
Grać panowie, smutek szkoazi" — 
„Wiełki kalejdoskop s-Jwesirowy**. — 
23,50 Powitanie Nowego Roku. 24,03 
Muzyka taneczna (płyty).

Po raz wtóry ofiarą trąfiu
Ze słynnej kolonji trędowatych w wysp. ch srehipelagu Gilberta w Oeea-

Moluk&i nadchodzi wieść o umieszczę 
nia tam ostatnio za.aionych trądem 
dwóch misjonarzy katolickich, o. Le- 
jeune s zakonu marystów oraz o. Cho

nji, już raz zaraził się trądem w ro 
ku 1927, został jednak wyleczony i 
w roku 1932 powróci! do pracy. Obce 
nie, po sześcin latach odnowionej dzia

Zainteresowanie uczestnictwem Wil 
nian w Lidze rozpoczęło idę już w 
pierwszych miesiącach 193& r„ kiedy 
„Śmigły" zaczął zaprawę na zali. | 

Wiosna przyniosła kilka towarzy­
skich meczów. Weszło kilkr nowych 
graczy Trzebi, czekać dalej, aż się 
zgrają.

Nastały rozgrywki ligowe. Do pół­
metku „śmigły" szedł możliwie odno­
sząc niejednokrotnie wspaniałe suk­
cesy, które wyrobiły mu opinję dru­
żyny sympatycznej na boiskach zamiej 
scowych. Od półmetkn wszystko za­
częło knleć. Zawieszenia i kontuzje 
zdekompletowały do tego stopnia dru­
żynę, że zapanował w niej duch pe­
symistyczny, jakaś apatja, która nie; 
pozwoliła ani na jeden przelot ponad 
szarzyznę przegranych meczów. Wie­
loletnie starania wejścia do Ligi, za­
spokojono tylkr jednorazowym poby­
tem, aby po nance powrócić do „A" 
klasy i zacząć pracę od podstaw, pra 
cę nad sskoien.ea młodzieży miejsco­
wej, ponieważ okazała się podczas 
rozgrywek figowych dobrym mater- 
jąłem sa  graczy ligowych.

» n .  Może dlatego nasz sezra był 
zbyt mało urozmaicony w lelkiem! im-j 
prozami nar^terskiemi, Jakie miały nia 
jednokrotnie miejsce w nbiegłyc*- la­
tach. Propaganda narciarstwa przy­
brała duże rozmu y  przez marsz szla­
kiem Zolów — Wilno, do którego sta 
nęła niespotykana ilość patroli z ca­
łej Polski wojskowych, cywilnych I 
organu cy* pokrewnych wojskowym. 
Kon_rur»y skoków odbywały się nie­
zbyt często, ale dały zato ładne wy­
niki. Okazałe, się, se wilnianie lubią 
skoki i stojąc nlejednokrotaie po ko­
stki i śniegu przyglądając się wy czy 
nom skoczków. Sezon narciarski udał 
się zupełnie, jeśli owzgięoidmy mier­
ne warunki śnirine ubiegłego rokn. 
Najbardziej intensywną pracę i  najlep 
sza wyniki osiągnęło

no na czoło ośrodków w tej dziedzi- 
nia sportowej. Dużo już o tem pisa­
liśmy i nasi czytelnicy wiedzą do­
skonale o sukcesach „siatkarzy" wi­
leńskich na terenie ogólnopolskim. 
Gdybyśmy jeeszcze przez lato orrani- 
zowali imprezy z drużynami zamiej- 
scowemi, to ubiegły rok byłby wypel 
niony w stu procentach.

BOKS

PLYWANjlł

która wraz i  piłką wodną v/ptłm ło 
życia sportowa Wilna pod czat. lata. 
Pobicie szeragn lokalnych rekordów, 
ogromne zainteresowanie publiczności 
piywactwem. odnawiania rozgrywek, 
piłki wodnej i rywalizacja pomiędzy 
klnbami to są dodatnie strony pły­
w o w a .

Zdobycze Wilna w roku ubiegłym 
na terenie poza wileńskim w pierw­
szym, rzędzie musimy bezsprzecznie 
przypisać R. K. S.‘owi, który od swe­
go zarania istnienia pracuje nadzwy­
czaj twórczo. Mecze ostatnie v  Wil­
nie wykazały, że na zorganizowanie 
poważnego meczu nie mamy wcale od­
powiedniej sali Boks podobnie do 
pływactwa pracuje najbardziej skute­
cznie J regularno.

HOKEJ

NARCIARSTWO

blet ze zgrom,' lżenia misjonarzy N. j łalnośei misyjnej, zaraził się trądem 
Serca Jezusowego. Ten ostatni misjo powtórnie, 
narz, który od rokn 1905 działał na *

WARSZAWA 

Niedziele, 1 stycznia 1939 raks

7,15 Kolęda „Nowy Rok bieży**. ■— 
7,20 Muzyka poranna w wyk orkiestry 
wojskowej. 8,10 Program na dziś. 8,15 
Noworoczna gazetka romirza dla wsi 
8,30 Polscy artyści w obcym repertu­
arze. 9,25 „Ślą?ry beticjknrze" — aud. 
muzyczno - słowna. 10.00 Transmisja 
nabożeństwa z katedry poznańskiej. — 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Poranek symfoniczny. 13,20 — 
Koncert rozrywkowy. 14,45 Audycja 
dla dzieci. 15.10 Audycja dla wsi. 16.30 
„Żółta szlafmyca albo kolęda na Nowy 
Rok" — komedjo - opera. 17,30 Kon­
cert rozrywkowy. 18,10 Przemówienie 
noworo.zne Dyrektora Naczelnego Pol­
skiego Radja min. Konrada Libickiego. 
19,00 Noworoczna audycja sportowa. 
19,35 Utwory Mozarta (płyty). 20.15 
„Cyklon" — powieść. 21,20 Muzyka 
taneczna. 21,40 „Telegramy noworocz­
ne" — wesoła audycja. 22,20 D. c. mu 
zyki tanecznej. L'3.n Ostatnie wiadom 
d z i e n n i k a Oo. 23,O*1 Muz. tan.

Zakaz konkursów pląkncści mężczyzn
Władze miejscowa 15 stanów w 

Ameryce Północnej wydały bezwzglę­
dny zakaz urządzania konkursów 
piękności mężczyzn. Okazało się bo­
wiem, że suchowante się ,kobist w 
czasie tych konsursow bjto tak wy­
soce drastyczne, że nawet liberalna 
pod względem tym opinja amerykań­

ska podniosła stanowcze rfosy, doma­
gając.! się zlikwidowania tego rodza­
ju imprez.

Niemal bowiem każdy taki konknrz 
kończył się bójkami, przybierająceml 
gcrtmąnC formy.

Jezdnia „reguluje" ruch
W Sztokholmie zainstalowano o- 

becnio nowe ;/g rał?  świetlne, regu­
lowane przez projadżtjąts wozy. Sa­
ma aasada rgnlowanl* sygnałów przez 
ruch kołowy nie jest nowa: używane 
są Jnż aparatury, któr J, będąc połą­
czone z szosą, reagują na impulsy, 
nadawane przez przejeżdżające pojaz­
dy, nowy jednak system przewyższa 
dotychczas stosowana precyzyjnością 
działania. „

WILNO

Sobota, 31 grudnia 1938 rokn 
6.57 Pieśń poranna. Pa*rz program 

warszawski. 8.00 Program na dzisiaj.— 
8 05 Muzyka poranna. 8,50 Czytanki 
w.ejskie: „Z gawęd Wincentego Pola". 
Patrz program warszawski. 13.00 V'ia- 
domości z miasta i prowincji. 13,05 — 
Ma a skrzyneczkę prowadzi Ciocia Ha­
la. 13,20 Piosenki. 13,30 „Nasza Sylwe- 
strówka" — audycja słowno - muzycz. 
Patrz program warszawski. 18,00 Nowo 
roczne przemówienie Wojewody Wileń­
skiego. 18,15 Muzyka polska. Patrz 
program warszawski

Zaw la nowego systemu oplem się 
na wykorzystaniu zmian, jakie wy­
wołuje przejeżdżający wóz w elektro- 
magnotycznem poln, otursającem cew 
kę impulsową, ukrytą tnz pod powie­
rzchnią drogi. T i sjmum w pola ele- 
ktrom&gnetycz wyzwala pTąd w cew­
ce, który w konsekwencji urucha­
mia aparat manewmjący sygnałami 
Cewki układa się pod jezdnią w ta ­
kiej odległości od skrzyżowania uli­
cy, że pojazdy mogą bnz utrzym y­
wania się wywołać zmianę sygnału 
czerwonego na zielony, przyczem czu­
łość cewek ject tak znaczna, iż r u ­
gują one r.ctylko na przejażdżające 
samochody, pojazdy konne, motocy­

kla 1 t.p., ale nawet rowery i wózki 
ręczne.

pracowało w ubiegłym rolni pa 
mniejszą skalę. Związek i Ośrodek 
W. F. zwróciły i wsgę przedewszvst* 
kiera na krzewienie n&cciantwa po­
śród naj.iie zyi ł  warstw społeczeń-

Imprezy lokalne, nieieonokrotnle 
urozmaicane były zawadnikarai pizy- 
jczdnymi i stały zawsze na znacznie 
wyższym poziomie w stosunku do lat 
ubiegłych. Intensywna praca i cią­
głe imprezy zmusLy władze centralne 
do za*nteresowania się Wilnem. Jaz 
nawet tam powiadają, że pływalnia 
kryta zapewni Wilnu wynurl i nie bę- 
Izie marnować się letni dorobek pły­
waków przez zime.

wileński i jego snkcesy z roku ubieg­
łego ograniczają się do sukcesów „Og­
niska". Sezon ten w porównaniu do 
„bojowych", kiedy kolejarze wywal' 
czyli prawo uczestnictwa w mistrzo­
stw* ch Polski, był bardzo mizernym. 
Brak rąk do kierowania już nietylko 
związkiem ale i klubami daje się od­
czuwać od dłuższego czasu .

ORT SPORTOWI*

są sportem mniej emocjonującym. Jed 
nak one w zeszłym roku wysn-  „ły Wil

LEKKOATLETYKA

Aczkolwiek organizowano imprezy 
lokalne trsadke) i osiągano nieraz 
piękne wyniki, to jednak w poiówna- 
nin do lat ubiegłych był to sezon 
„śpiący".

Propagandowe pokazy jizdy figurowej
W piątez dnia 6 stycznia 1939 

rokn. Wileńskie Okręgowe Towarzy­
stwo Łyżwiarskie urządza na dwuch 
reprezentacyjnych ślizgawkach wileń 
ikich propagandowe pokuy ju d y  li­
terowej ni łyżwach. Udział wezmą 
aajłonai łyżwiarze Wilna na czele z

mistrzowską parą Szejkir* wna — 
Wojcieszak o ru  solistki i soliści. — 
Pokazy odbędą się: 1) na ślizgawce 
Miejskiego Komitetu P. W. i W. P. 
(Plac Marszałka PiłsudŁ. iego< o godz. 
12 i 2) na ślizgawce w parku gen. Zo 
ligowskiego o godz. I8-tej.

Kurs i k u M jazdy na łyżwach

Sygnalizacja świetlna tego rodza­
ju nadaje się szczególnie do zastoso­
wania przy zbiegu bocznej ulicy z 
główną o dniem nasileniu ruchu koło­
wego. Gdy ruch na głównej ulicy 'est 
wtektzr, zapala się od tej strony I 
światło zielone jednocześnie zaś n a | 
alic> bocznej i *aznjo się sygnał czer 
wony. Pojazdy nadjeżdżające z be-] 
cznej ulicy, zmieniają co 10 — 75 se-j 
kund tor świateł, puczem automatycz 
nie ukazuje się od strony Równej 
arterji spowroten kolor zielony, od' 
bocznej — czerwony- Jeżeli za pojaz 
dem nadjeżdżającym z boczne* ulicy 
podąża bezpośrednio drogi wój, nie 
może ón uruchomić po upływie ozna­
czonego miuimajiego czasu zielonego 
światła, saiu. nie zgaśie zielony sy­
gnał od strony głównej ulicy. W ten 
sposób ruch na Równej i er dni ie mo 

j sposób ruch na głównej jezdni nie 
może byc zablokowany przez nad, eż- 

i dżający sznur pojazdów bocznej dro- 
[ *L

Wfl. Okr. Tow. Łyżwiarskie ::swia 
damia: Kurs początkowego naniza­
nia jazdy na łyżwach według nowych 
metod roepocznia się w dniu 2 sty­
cznia 1939 rokn na awuch reprezenta­
cyjnych ślizgawkach. 1) Zbiórka ncze 
itników kursu z łyżwami na ślizgaw­
ce Miejskiego Komitetu P. W i W- 
P. (plac Marsz. Piłsudskiego) w dn. 2

KOLARSTWO 
też poszło za przykładem lekkoatlety- 
kL Zorganizowano około trzech wy 
ścigów szosowo • terenowych i na tem 
koniec.

WIOŚLARSTWO 
nie w ^ tw ło  szczególnych tenućr.-yj 
kn dalszemu rozwojowi Trwa racaej 
na oal-ic^tęte dotąd pozycji

stycznia 1939 r. o godz. 15-ej. Na 
ślizgawce w parkn gen. Żeligowskiego 
w dniu 2 stycznia o godz. 18-ej .— 
Kursa prowadzone będą y.rsz instrnk 
torów z Polskiego Związku Łyżwiar • 
akiego.

Wpis; ’ "iryjmowane są do dnia roz 
poczęcia kursu. Opłata za całkowity1 
6-cio dniowy kora w nosi 2 złoto.

MOTOCYKLIŚCI I  AUTOMO- 
BILŹSCI

wykorzystali ubiegły rok umiejętnie 
współpracując z wileńskim Aeroklu 
bom. Organizowane imprezy miały 
przewainii charakter raczej turysty­
czny i wycieczkowy, aniżeli zawodo*

Tenis, wyścigi konne 1 konkurs: 
hippiczne zasługują na szczegółowe 
omówienie, do czego Jaszcze wrócimy.

Biją Niemców w hokeju
K?n efa wvs<*ko —  Szrecja  pewnie
HAMBURG. Kanadyjska dru 

żyna hokeja lodowegc Snoke 
Eaters spotkała się w Hambur­
gu po raz trzeci z reprezentacją 
Niemiec i odniosła trzecie zwy­
cięstwo, tym razem w stosunku 
8 :0 .

Zawcdom przyglądało się 11 
tysięcy widzów.

BERLIN. &zweuzka drużyna 
hokeja lodowego AIK. t Sztok­
holm rozegrała we środę wie­
czorem mecz w Berlinie, bijąc 
pewnie znany berliński zespół 
Rot - Weiss w stosunku 5:1.

W przeddzień, jak donosili­
śmy, Szwedzi pokonali berlińską 
P-eussen.

Międzypaństwowe mecze piłkarskie
w  zimie

BARANOWICZ®

K O N I E C  ROKU

F»- 577 mir. Sygnał trąbka K.OJ*. 
Sobota, 31 grudnia 1938 roka

°ieśń uoranna. 8,00 Wiadcmo- 
v zjch <;tron i nas* program. —
8,10  Koncert poranny (ply*y). 140P‘ 
Koncei-t popohtdnirmy (płyty). 18.00— * 
„Wesoły Sy!'.ve?ter na Strażnicy KOP* j 

wyk. orkiestry K OP. re Stolpców 
jsenki żołnierskie z płyt. 24,05 —1 

taneczna (płyty z Warszawy), i 
p u g ra c a  >

to ostateczny termin regulowania zaległej prenumeraty do
dnia 1 stycznia.

W  celu uniknięcia przerw w  dostarczaniu gazetjj Ad­
ministracja uaszeg- pisma uprzedza tych wszystkich pp. 
AL nertów, którzy do dnia l  stycznia należności za prenu­
meraty nie opłacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie 
IM BEZWZGLĘDNIE WSTRZYMANA

Kalendarz najbliższych m ię-j 
dzypaństwowych meczów pił­
karskich przedstawia się jak na-j 
stępuje:

22 stycznia: Francja — Pol-i 
ska w Paryżu; j

29 stycznia: Belgja —  N ie c - , 
cy w Brukseli i Luksemburg —  
Belgja w Luksemburgu;

12 lutego Portugalia —  
Szwajcarja w Lizbonie;

26 lutego: Belgja —  Węgry
w  Brukseli;

16 marca: Francja — Węgry 
w Paryżu:

19 marca: Irlandja —  W ęgiy 
w  Cork, i Belgja —  Holandja w 
Ant\ rerpji;

26 marca: Włochy — Niem­
cy w Medjolanie i Luksemburg 
— Niemcy w Luksemburgu.

Szefć miesięcy więzienia
za b n k  dyscypliny sportowe!

................................................................................................................

MEDJOLAN. Włoski związek 
bokserski postawił w stan oskar 
żenią przed zwykłym sądem 
piństwowym  pięściarza Raffae- 
le Celll, który w czasie meczu 
znieważył słowami sęaziego rin­
gowego.

Sąd uznał, ze wspomniany bo 
kser dopuścił się obrazy osoby w

Kończąc ten długi rachunek nasze 
go zyda sportowego życzymy ze swej 
■trony wszystkim sportowcom Wilna 
pomyślnej pracy w nowym rokn.

(h).

PUDER
i WODY
TOALETOWE

czasie pełniema przez nią fun­
kcji publicznej, i wskutek tego 
Wydał wyrok skazujący Cellie- 

] go na 6 miesięcy więzienia, 
j Uprzednio już włoski zwią­
zek bokserski wykluczył wspo- 

] mnianego boksera ze swoich sze- 
] regóv na całe życie

A

232348535348484853532353484823534853485348485323484853532353485353



A K f O W O 7

Nauczyciele ZNP przed Sądem
Echa głośność zajśca na zabawie LOPP w  Swiąciancch
WILNO Głośna swego czasu 

sprawr zatargu między drem Sa 
wiczem ze Swięcian, a dwoma 
nauczycielami tamtejszym^ Ow- 
czynnikiem i Korzeniowskim roz 
patrywana była w  dniu wczoraj 
szym w  Sądzie Okręgowym w 
Wilnie, w  wydziale odwoławczo- 
karnym, jako drugiej instancji. 
Zastępcą prawnym doktora Sa­
wicza bj’ł mecenas Leon Kuli­
kowski, oskarżonych nauczycieli 
bronili adwokaci: p. Sukiennie- 
ka - Zasztowt i p. Pawłowski z 
Warszawy.

Zajście, o którem mowa, mia 
ło miejsce w  Swięcianach na za 
bawię L.O.P.P.-u, w kasynie Ro 
dżiny Urzędniczej, 3 listopada 
1937 roku. Około północy zjawi 
Ii się tłumnie na zabawie nau­
czyciele ludowi z pod znaku Z. 
N.P., i w tym momencie ktoś z 
obecnych wśród których stał dr. 
Sawicz, powiedział: „komuniści" 
Podczas zatargu słownego, pre­

zes Z.N.P., p. Wójcik zanuci! 
d-rowi Sawiczowi, iż oskarżył 
nauczycieli pn ed  inspektorem  
szkolnym Żyźmewskim w  Swię 
cianacb o to, iż Z.N.P., który 
mlcścd się w tym samym domu, 
tuż obok mieszkania d-ra Sawi­
cza, zakłóca spokój domowy, 
gdyż w  lokalu nauczycieli odby 
wa się „kartograjstwo" i nad­
używanie alkoholu. Rzekomo w  
związku z tern dr. Sawicz nie 
przeczył, że tak postąpił, zresz­
tą inspektor 2yżnlewski przyz­
nał, że za to udzielił upomnie­
nia prezesowi Związku.

Podczas dalszej wymiany 
zdań, dr. Sawicz miał powiedzieć 
prez. Wójcikowi, i i  Z.N.P. jest 
organizacją antypaństwową, an­
tyspołeczną, wywierającą demo 
ralizujący wpływ. Według innej 
wersji, dr. Sawicz miał ponadto 
powiedzieć, że Z.N.P. jest orga 
nizacjn komunistyczną.

Oskarżeni tłumaczą się, że

W in ia rn ia  „ ' ' O D  O K R Ę T E M "
ul. MlckleWcza 11, tel. 25-40

Zaprasza na M o c  Sylwestrowa!!!
Muzvka całą noc. Prositiy o wcziśni. jsze zamawianie stolików.

Resłauratia-Winiarnia „DWOREK KRESOWY11
Sr.ledec .lCr 1 Tal. 21-32

zanrasra na w e s o ł e  s o o t k a n f e  S y l w e s t r a ! ! !
Jednocześnie składając życztnia N O W O ..O C Z N E

swym . ywsfcom I Sympatykom.

GŁ3SY CZYTELNIKÓW

Z. H. P. a walka o mocarstwowość
W „Słowie" a dnia 18 grmnia 

1938 r. nkazał się artyknl dr. Cbar- 
klew :ze omawiający list red. Wasi­
lewskiego, kiory drukowany był w 
JBrzasko.

Jest to list pożegnalny starego re- 
Idaktrra, który odchodzi ze stanowi­
ska „nskutek tak technicznych prze 
! Szkód, jak i wsisntek przeszkód za- 
Isadniezego charaktcrn". List ten 
wraz z artyknłcm dr. Charkiewicza 
p.L „Zwycięży czyn — nie słowa" 
stanowi ważny dokument przedsta­
wiający <*kładnie i dosadnie myśli 
•tarszyeb harcerzy. A myśli są cie­
kawe — ciekawe tem, że piszą to In­
dzie, którzy przeżyli w tyra związ­
ku najgorętsze lata walk o niepodle­
głość. Ciekawy jest ten list, bo w je­
go świetle, *ażdv, który miał ezy ma 
to i wspólnego z Ilareerstwem — wi­
dzieć musi, i zdawać aobie s tego 
•prawę, że kierunek jaki teraz ma 
ta  organizacja, właściwie w rjczens 
już nie odpowiada swym wyzokim za­
łożeniom. A tak jest niestety, na­
prawdę. Niestety, bo to organiza­
cja, która była dotychczas niezale­
żna, która gromadziła i jednała eo 
najważniejsze, całą im dzież. Dziś ta 
niezależność zeszła na plan drugi, sj 
może nawet bodaj ostatni. Dziś Ilnr- 
oeratwo jest tak jak każda Inna „Mło 
da Polska" organizacją zależną, go 
rzej — tendencyjną.

W teraźniejszej gytuaeji ITarecr- 
Intwa, — jeżeli chodzi o członków, to 
należy mojem zdaniem oddzielić od 
siebie trzy, nazwę to, pokolenia. — 
Pierwsze, to stare, to Indzie nale- 
Żąey do grona przyjaciół red. 'Wasi­
lewskiego, dalej idą- ci młodsi, któ­
rzy jeszcze jednak zasadniczego wpły 
wa na politykę i kierunek Z.II.P. nie 
mają. — Tak, jak dzisiejsza sytnacja 
przedstawia się, to pokolenie starych 
pracowników Z.II.P. zostałn popro- 
stu „wyrzucone" z posad, (n.e mam 
tn nŁ myśli posad nrzędoiczych) a 
wdarli się nowi. Jakiż jest cel tyeh 
nowych ł Łatwo zgadnąć, gdy się 
wie kto na ich czele stoi. Wojewoda 
Grażyński. A więo kierunek dawny, 
a  który cechował się apolitycznością,

M E B L E
stylowe ł nowoczesne, stołowe, sypial­
nie, gabinety oraz sztuki pojedyncze. 
WYTWORNE MEBlE TAPlt^RSKlE

poleca firma

C I Ę Ź K O t f S K I
| Warszawa, N. Swłat 64. te*. 349-83' 
Wyrób własny. Warunki uogodne.|

jednak Des poddaństwa, ustąpił miej 
ses polityce propagandowej w stu 
procentach. — Dlaczego tak się sta­
ło 1 Na to pytanie łatwo odpowiedzieć. 
Ladzie, tacy jak Wasilewski i wielu 
innych byli, rocaa prosta niezależni, 
a kierowali aię w swej pracy pobud­
kami wysokich pojęć patriotycznych
— bezinteresowności — na korzyść 
powodzenia Z.I1.P. — Tacy byli daw­
ni — tacy nie są dzisiejsi.

Taki jest, mojem zdaniem, właści­
wy powód rozłamn, jaki panuja w 
Z.H.P. i temu trzeba zaradzić. Ale 
powtarzam ałowa p. Charkiewicza: 
„Króż zrobi stanowezy krok na­
przód t!—"  Tak, ezy znajdzie się ta­
ki odważny, a równocześnie 5 wy­
robieniem epołecznem człowiek, któ­
ryby mógł wejść na drogę poprawy 1
— Tego nie wiem, ale najbliasza przy 
szłość powinna w> wykaz. A-

Jeżeli chodzi o obóz, któryby łą­
czył siły Narodu — to mam wraże­
nie, że coś takiego mamy, nie my­
ślę bynajmniej o Ozonie, a  właśnie
o z j I p ,

Pisałem wyżej, że niektóre budo­
wle mocarv.'.wovośe: mamy już posta­
wione, a trzeba je naprawić. Taka 
bodową jest właśnie ZH P. — Bo ta 
ka organizacja złączy najlepiej mło­
dzież, — jaka lepiej potrafi wpajać 
w nią hasła patrjotyczne, —- jaka or­
ganizacja będzie tr Jgłt uczyć pracy 
obywatelskiej tak, jak Z1I, P .f

Natnralnie, warunkiem głównym, 
by ludzie kierujący tą pracą nie byli 
tylko od zielonego stolika i pięknej 
limuzyny, ale cośkolwiek (nawet bar 
dzo dużo) powinni znać się na pracy 
wśród młodzieży, ipso facto powinni 
młodzież znać. — Być niezależnymi. 
Prawymi obywatelami, a rozumiem 
pod tem też przekonania religijne 
zgodne z duchem polskim, ezyłi po­
winni fcj c 1 stolikami, ale znowu nie 
tylko £ cittryki i dwunasiówki. —  
Tacy aą — ale tacy są źli. Nie można 
więc zastępować i łatać dziury, ro­
biąc jednocześnie obok cięcia.

Trzeba więo Wedy naprawić, a 
jak to zrobić, tc myślę, że ci starzy, 
bodajże pierwsi Hareerae polscy chę- 
tnieby rady ud zu Ii li — radą wspar­
li, a ich racia mogłaby wicie pomóc, 
bo to ludzie nie od limnzyny i zielo­
nego stolika! W każdym azie spra­
wa Z.IIP sprawa przyszłości mło- 
dzieży jest ważną, jedną z najważ­
niejszych , nie noże przeto kierow­
nictwo tej prąci spoczywać w byle 
jakieb rękach. Zaoznijmy ten drugi 
etap pracy, o którym pisze dr. Cbar- 
kiewies — walkę o mocarstwowość!

Wacław Wuińaki

jednego z nich (Owezynnika) dr. 
Sawicz potrącił, a drugiego ( Ko 
rzetuowajtiego) popchnął. Posta­
nowili przeto czynnie zareago­
wać, i kiedy dr. Sawicz około 
godziny 3 -ej nad ranem prze­
chodził z żoną z sali balowej do 
pokoju restauracyjnego, podesz­
li do niego w towarzystwie kil­
ku nauczycieli Bronisław Ow 
czynnik i Stanisław Korzeniow­
ski i dokonali napaści na d-ra 
Sawicza, oświadczając, iż w  ten 
sposób wymierzają sobie satys­
fakcję „za ibrazę Związku Nau 
czycielstwa Polskiego".

Jak wiadomo, Sąd Grodzki 
w Swięcianach skaza) swego cza 
su Owezynnika i Korzeniowskie 
go z art. 239 - go K.K po trzy 
miesiące aresztu każdego.

Sąd Okręgowy, po "rzeprowa 
dzonej w  dniu wczorajszym roz 
prawie odwoławczej, karę tę zła 
godził, uchylając wyrok pierw­
szej instancji pod względem wy 
miaru kary, zasądzając nato­
miast obydwu oskarżonych na 
grzywny po 300 zł., przy zaatoso 
waniu tego samego art 239 K.K., 
który przewiduje karę aresztu 
do roku lub grzywny. (W razie 
nieuiszezenia grzywny, zostaje 
ona zamieniona na miesiąc are­
sztu).

Kj. prefekt Mrcfejewski
przebaczył swemu prze­

śladowcy
WILNO W uzupełnieniu 

wczorajszej relacji sądowej o zaj 
ściu w czasie procesji Bożego 
Ciała w Olkienikach i o skaza­
niu przez Sąd Okręgowy w Wil­
nie Antoniego Radziusa na pół 
roku więzienia z zawieszeniem  
kary, za pogróżki pod adresem 
ks. Maciejewskiego, podajemy 
eszcze następujące informacje: 

Na pytanie Sądu, czy osk. Ra- 
dzius przeprosi ks. Maciejew­
skiego, oskarżony odpowiedział, 
że ks. Maciejewskiego niema o- 
becnie w Olkienikach, W tym 
momencie zastępca prawny księ 
ćza, adw. Rutkiewicz, potwier­
dził faKt wyjazdu BW-ego itlijen- 
ta, oświadczając z jego upoważ­
nienia, iż. ks. Maciejewski prze 
baczył osk. Radziusowi i n.e ży 
w? do oskarżonego żadnej pre­
tensji.

~ S  Y  G N A Ł  Y

Hr. H I E R O N I M MOHL
O cz?m zawiadamia

F I L I S T E R  A R K O N I I  
zmarł dnia 29 grudnia 1938 roku.

Wllefts le Koło FKstrOw Arkonfl.

NftboŁ^Astwa noworoczne

Wyprdkl 
w ciągu doby

WILNO. Spis Josle! lat 55, sam. 
przy uL Snboca 94, wskutek spłoese- 
ais się konia, zpsdł s wosu doznając 
potłuczenia ciała*. Znajduj# tnę obec­
nie na kuracji w szpitala żydowikim 
w Wilnie.

W domu Gminy Żydowskiej, przy 
aL żydowskiej 6, zapaliła się ściana 
wskuteL. nadmiernego napalenia pie­
ca żelaznego. Dzierżawca tego domn 
Dwirsckl Zelmaa, oblicza straty na 
300 zL Wypadków s ludźmi nis było. 
Ogień ngasiła straż pożarna.

Narkiewics Antonina, dozorczyni 
domu nr. 49 przy uL Mickiewicza 
ujawniła podrzutka p łd  żeńskiej w 
wieku około 10 dni.

Rakowska Stanisława — Sapieżjrń 
ska 7 — 1 zameldowała poiicji, że 
Wolej sxo Józef — Nowo-Popłarskr 
12—2, skradł na jej szkodę 98 zł. 
gotówtą, zegarek damski i pierścio­
nek, ogólnej wartości 116 zł. Wołej- 
sze po dokonaniu kradzieży wyjechał 
do Grodna.

Przy migrenie I pobudliwości nerwowe?
na skutek zaburzeń trawiennych żo­
łądka lub jelit, wystarcza częstokroć 
niewielki ilość naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka - Józefa" do szybkiego 
usunięcia tych dolegliwości 3I6P

WTLNO. Z okazji Nowego 
o godzinie 12 w nocy i  soboty na nie­
dzielę w Bazylice Metropolitalnej 
zostanie odprawione uroczyste nabo­
żeństwo. Również o tej godzinie będą 
odprawiane nabożeństwa i w innych 
świątyniach katolickich. Mszę św. w 
Bazylice prawdopodobnie będzie ce­
lebrować J. E. Ks. Arcybiskup Metro 
poLta Romuald Jałbrzykowskh (r)

Przemówienie wojewody

WILNO. 31 b. m. o gods 18 wo­
jewoda wileński Lndwik Bociański 
przed mikrofonom Rozgłośni wileń­
skiej złoży życzenia noworoczne lud­
ności ziemi wileńskiej i rodakom tej 
ziemi zagranicą.

Wybory bez wyborów

GŁĘBOKIE. Wybory do rad gro 
madzkich w 260 gromadach powiatn 
dziśnieńskiego zakończone zostały w 
dniu 21 grudnia. Głosowanie odbyło 
się tylko w trzynastu gromadach, 
zas w 247 gromadach wyboru do rad 
gromadzkich dokonano przez aklama­
cję, wobee zgłoszenia w tyeh groma­
dach po jednej liście kandydatów. 

-------- oOo--------

NA F I MOWEJ TAŚMIE
.PRAWO DO SZCZĘŚCIA"

„PAN"
Film podpatrująe życie, robi t< w 

dwojaki sposób. Albo wyolbrzymia 
b-.ezegóły, skierowując u  nie wraz s 
objektywem nwagę w.dza, albo też 
gromausi dn^ą ilość sytnacyj, które 
w rzeczywistości wystarczyłyby na 
kilka istnień ludzkich. Ten drogi spo 
sńb wybiera zwykle Moetowics w 
swych powieściach, pisanych joż a 
priori jako seonarjusze filmowo. „Pr* 
ro do szczęścia" jest filmem zrot/.o 

syw według tej drugiej reeepty. Od­
raza trzeba stwieróz.ć, że film jeet 
tf3any, w każdym rana bardziej, niż 
kilka oetatnio ogłądanyeh obrazów 
połskieh. Przedcwszystkiera zupełny 
snkeee odniósł £awan, który po dłuż­
szej przerwie wróifł na ekrar. ZarO- 
wno jego gri opanowana i świetna
dykcja, jak i walory zewnętrzne 
(drżyjcie panie!) są wybitnie dodat­
nią pozycją dla polskiego filmn, któ­
ry zapewne nie omieszka tych canyeh 
wyKorzystać. Drugi snkeee odnosi Li- 
dja Wysocka, bardzo dyskretna i 
dobrze dopasowana do roli. Barszczów 
ska grą wynagradzała wadliwą chara- 
kteryzeję, a Gorczyńska umiejętnie 
wydobyła waryslkie akcenty ze swej 
niezbyt sympatycznej roli. Nadmiar 
trupów i wydłużone umyślnie przez 
reżysera (M. Waazyński) ecenj waru 
ezeniawe, obliczone są na uchwycenie 
za serce widowni. Trochę retuszu 
przydałoby się tu z korzyścią dla 
filmn. Również nieco więcej uwagi 
wypadało poświęcić powiązaniu po­
szczególnych części obrazn. Fabuła 
mtejscami zamiera, miejscami zaś ro­
bi gwałtowne skoki, żeby skończyć s 
usterkami, obwinić trzeba reżysera, 
że kazał Fieheiskiemn wydzierać się 
rubasznie bez potrzeby, co szczegół 
nie •'sziło na tle spokojnej dykcji 
Sawana. Zresztą Pichclski w soenie 
S nierei zrehabilitował eię, nie mniej 
jednak powinien był od początku wię­
cej tłumić twój głos. Pozatem re­
żyserowi można darować drobne błę­
dy, skoro dał względnie dobry i woł 
ny od nadmiaru tandety, chronicznie 
trapiąeej polską prodnkeję.

Zaciekawianie i radość na cali 
'„znudziła rapowi coś „Królewny 4sueż 
ki" Dancya.

D I I M  H R M B ia  N O f l b
długoletni Człon?k Komitetu Kredytowego 
Banku Towarzystw Spółdzielczych S. A. 

Oddziału w Wilnie 
zmarł dnia 29 grudnia 1933 toku

Tracimy w Nim n eodżałowanego przyjaciela i doradcę.

BANK TOWARZYSTW SPÓŁDZ ELCZYCH S. A. 
Odr zlał w V lin e.

» I I H  H R A B IA  M D H i i
zmarł dn a 29 grudnia 1918 roku.

Z głębokim smutkiem zcmiadam;amv o stracie neccia*  
łowtnej pamięci Kolegi

CZŁONKOWIE KOMITETU KREDYTOWEGO
Banku Towarzystw i ółdzle czych S. A. 

Oodz ał w Wilnie
Zblgn ew Jasiński Zygmunt Juntfrrłł
Roman RursAsól Antoni Zukows I

S . t  P.

Olga z Moraczewskłch

W ł o d z i m l e r z o w a  P le b a ń ska
zasłużona w walce o Nlepo-Teołość, odznaczona 

medalem za wojnę 1918—20 
opatraona Jw- Sa tainantam'. imsrts dn. a  grudn’a 1938 roku 

w maj%t)u> Strolac
Nabożeństwo żsłobne odoęda się ?-*o mcznta w Warszawie w ko- 
fcele sw Karoli Borom usza (na Po*ą?kach) o ^oaz. 11; ooczem 
nasiąoi złożeni i s to t  w sjrooic rodznnym na cme >t r̂zu pc*az- 
ko.skim. U czem zawis tmiają Kiewnjcn, przyjaciół i znaiumych 
pogrążani w głębokiai smutku

CiSrkf, RrdzeAstwo I Rodź’na.

Dwa lata w!ęz'en!a
za prfihę przekupienia urzędnika

T a l  O

Na Swiąta
T Y L K O

PIW A I LEMONIADY
B R O W A R U

„SZOPEN'*Sp. Akr.

WTLNO. Piekarz Abram Berkon 
ma dom przy ulicy Subocz 63 i walą­
cą się szopę, którą władze technicz­
ne Zarządu Miejskiej poległy roze­
brać. Właściciel chciał rozbiórkę 
odłożyć na później i poprosił prywat 
nego technika, Markusa Gordona, o 
wniesień te do Magistratu stoeownego 
podania. Gordon przyrzekł sprawę 

 oOo--------

Zachorowania zakaZne
WILNO Wyka* zachorowań i zgo 

nów na choroby zakaźne występujące 
na terenie woj. wileńskiego za czas 
od 18 do 24 "rudnia r.b

Jaglica 95 wpadków, odra 21 (w 
ter*. 1 zgon), gruźlica 19 (w tem trzy 
zgony), błonica 12, dur brzuszny 13, 
(w tem 1 zgon), róża 8, płonica 8, 
krztusiec 6, pokąsanie przes zwierzę 
ta  4, dur plamisty 3, erypa 3, zapa­
lenie opoL »ićigowyr . 2, zakażenie 
połogowe 1, ospówka L

załatwić. ZwrocR się do todmlka 
Magistratu p. Antoniego 
sklego, proponując mu za wstrzyma- 
nie rozbiórki szopy łapówkę w kwnci» 
40 zŁ

Bwietucowskl pozornie s(ę zgoc i 
lecz sprowadził policjanta, który z 
ukrycia obserwował scenę nsilowane-
gc przekupienia technika Magistratu 
i zatrzymał Gordona na gorącym 
uczynku.

Wczoraj w Sądzie Okręeowym po­
sadzono nn ławie oskarżonych zaró­
wno technika Gordona, jak i pieka­
rza Berkona pod zarzutem usiłowa- 
nego przekupienia urzędnika. Go-ic 
na bronił adwokał, AndreI'Twica, Ber 
kona adwokat S. Drejcr.

Markus Gordor skazany został na 
dwa lata więzienia. Piekarza Berko­
na Sąd uniewinnił, gdyż okazało się, 
że wprawdzie zlecił wniesienie proś­
by do Magistratu lecz nie wiedział o 
karygodnym postępkn Gordona.

Zginął pod poc ąg em
WILNO. Wczoraj o godz. 22.55

na stacji Hancerocsf. z chwilą rusze­
nia pociągu, mieszkaniec wr, Jaśko- 
wicze pow. łuninieckiego Marmuze- 
w io  Makar, lat 43 usiłował wskoczyć, ny smark 
jako pasażer bez blletn do wagonuj

i wpadł pod kola pociągu doznając
barebe ciężkiego ogólnego potłucze­
nia i złamania obu nó# Pierwszej 
pomocy udzielił lekarz miejski. Ban-

Pad zarzutem mjśtia na lokal wyborczy
TUTC. Z pole.e;;»a władz sado-i Przeprowadzone natychmiast dc- 

wych sostall aresztewani mie af I chodzenie c ta l ih  esoby prowodyrów 
c> wsi Kirkucie, cm. mielegiaństiej, * wgc najścia, ktoizy znaieźli za 
pow. źwięciańskiego Piotr Czy brr j! kratkami.
Feliks Kasrmierai.ee. |

C sybir i Kuhnieraniec 12 srodnic
r.b na czele rrnpy kilkuna.tu mie-* _ .  _ _ 
sekańcói okoUcznyeh wsi wtargnęli m . i y : zny u L  U  T  N  I A
do lokalu gromadzkiej komisji wy- — — _
boresej w Jftniencach. obsypali wyi- | D z i ś
wiskaml urzędującyrh tam człozków| o soaz 8 m. 15 ! 11.3 '.
Komisji Wyborosej 1 usiłowali ich

fs C w .a  S j f I y K e s t r o i

<*
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KRONIKA WILEŃSKA

ao b u lA  
Dziś 3 1  
Sylwesua

J JllO
Newy Kok

Wschdo ile lica z. 7.4c 

Zachód s/oftc. g, 2L5>

biJoS L łtiłiżE N IA  ZAKŁnDU 
DlETEOROLOGiCZNŁUO U.SJ*. 

W  WILNIE
w dofai 31 grudnia 1938 r.

,W dzielnicach zachodnich: pochmu? 
no z epaujmi śnieżnemi oraz ocieple­
nie aż do odwilży, w dzielnicach śrou 
kowych: po pogodnym ranku w ciągu 
dnia wzrost zachmurzenia aż do opa­
dów śnieżnych przy temperaturze nieco 
poniżej 0 et., w dzielnicach wschod­
nich: chmurno z rozjłogodzeniami przy 
lekkim lub umiarkowanym mrozie.

W caiym kraju umiarkowane, a 
chwiiami dość silne wiatry z kierunków 
południowych. W góracn halny.

DYŻUIIY A P lEK: 
uzi & w nocy ayźanij% apteki: 
Nałęcza (Jagiellońska 1), Augusto 

wskiej (Kijowska 2), Korneckiego 
(Wileńska 8), Frumkinó w (Niemiecka 
23), Rostworowskiego (Kalwaryjska 
31).

Stoi, h a iT
Między panem Stanisławem ze 

wsi Wierszuliszki . panem Józefem z 
ul. Pieszej panowały od dłuższego 
czasu naciągnięte stosunki...

Któregoś dnia, obaj antagoniści, 
stanęli przed sobą oko w oko*..

— Stoj, had! — warkną, pierw 
szy, tuwtrzegłszy swą antypatję. — 
Ty jak śmiaiasz sunońć aia do <inicl 
ki i odbiwać mnie moja dziawezyna 1!

— Ja  jej nie odbiwnł, a lieia przy 
znajomstwi na wieczaryncy ja  dla 
jej spodobał sia i serca u jej przemia 
niwszy sia, tak to nia moja wina!

— Ci widziałaszf! Nia jego! — 
mówi!! Jakby ty wraz, — zobaczyw­
szy co wychodź niałowka położeunia 
— wyszad, dalikatnym sposobam, z 
chaty, tak by ona zrazn ob tohi za- 
pomniałab, ali ty, — nia patrzęjone 
co to nia twoja dziawezyna, — roz- 
tancowywał sia z Anielko aż do rań- 
nia i zdurzył jej mozhi do reszty!...

— Nn a coł Moża otkazywać sia 
benda, jak ona w życzcńnia ze mno 
tancuwaćT! Nie, bratka, za dobrzab 
było! Niama szansów!

— Dyk ty tak bradziahaf! Nia- ! 
tylko co dziawezyna dla kulegi zba­
łamucił, ali jeszcze nastawujesz sia. 
bałota niaszczensna! Nu, ezakaj, wraz i 
ja ciebi przeucza za twoje sztuki Na, 
h«d! Na!...

To mówiąc pan Józef począł okła­
dać pana Stanisława pięściami, a ata 
kował go z taką furją, że biedny 
„Stasiuk" wyszedł z tej opresji mo­
cno przegrany, mimo usiłowań obro­
ny....

W rezultacie nie pozostało mu nic 
k.AŁ,Os»NA "nnego jak zameldować o pobiciu, eo 

— Podziękowanie. Za niezwykle ( skwapliwie uczynił... 
serdecznie i ofiarnie cddaną ostatnią. . ,
posługę ś. p. Stefanowi Jawdyńskiemu, | 
b. profesorowi Państwowego beminar-i GrZVt?V p 3 f l l  M IC lł2 llńy«»

.  . !  * » <  « * “ >”*. - » « * " * . i -
szczególności Księdzu Dziekanowi Ka- maite, przeznaczone na sprzedał, b.i- 
farskiemi:, którv w swem podniosłem tyknły wiejskie — owoc jej sfcrzęt- 
przermówieniii głęboko ujął duchową • gospoąarki zładowała je na sa- 
postac zmarłego. i . J f  _ . ' __.f“ /n ie  i udała sie do Wilna.

Hotel E u r o p e j s k i
w W l l n U

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Hotel „St. Gcnrges”
w w i i n i o .
Pierwszorzędny.

Pokoie wygodne c e r y  t a n i e  
Telefony w pokoiach.

Pam^lki z Wilna
«L OsaSUamsln 13. 

Zabawki, poda, ki świąteczne 
Ceny niskir.

' r.f  4." 4.

0. MATKIEWIC?
WILNO. 7 mkowa 12. Tel 2T4C.

eis i  vis Skopówki 
P o l e c a  ZF.GARY i ZEGARKI 

rcin ch brm oraz w v roby lubiltrskie. 
lam ie SOLIDNA naprawa zegarrtow 

z pełną gwarancie.

L. ŁOPUSZAŃSKI
S K Ł A D  FU TE R

Karakułowych. fokowych, dacho­
wych i t , C  i wszelka galanteria 
futrzarska. L^y srehne, błę.>iine. 

i kra owe. Cem n jn ższe.

,Wincnk*

Komitetowi Pogrzebowemu, a prze- 
dewsrystkiem p. prof. Markowskiemu, 
który z całą subtelnością zorganizo­
wał prawdziwie uroczysty pogrzeb: 
przedstawicielom kolegów zmarłego p.
Dyrektorowi Zawadzkiemu - Krukow­
skiemu i p. prof. Katkiewiczowi, obec­
nym. na tych smutnych obrzędach, wy­
chowankom zmarłego za artystyczny 
śpiew solowy w kościele i chóralny nad 
grobem i' za własnoręczne usypanie 
mogiły, jako też wszystkim, którzy 
nieśli goriwą pomoc w ostatnich C.iwi- 
larh iycia zmarłego — ż głębi serca 
płynącą wdzięczność wyraża

Rodzina 
5813 

NAIiaa
— „Intsytut GęrmanłstykF. Od

Nowego Roku nowe grupy w nowym   ,  . .
lokalu: WIELKA 2 m. 1 — nad Sziral- dla jedne; z khjentck, gdy oDe;
lem Pocztowym! rzawszy się instynktownie, ujrzała,

— Kura dla plastnnek niemowląt . i że jskaŚ kobiecina zmvka * wiązką.małych dzieci, wymagane ukończenie . . .  , . .  . .
szkoły powszchne. Oplata za kurs I skradzionych a je; sani suszonyc
zloty. Zapisy: Gimnazjalna 4 m. I.— ■ grzybów-.
Biuro Pośrednictwa Piacy 
Polsk. T-wa 
godz o'! ID-cf

— Kara go>ownnia porząfiKow do 
mOwych Pożądane ukończenie szkoły 
powszechnej. Opłata za Kurs 1 złoty.
Zapisy; ul. Gimnazjalna 4 m. I. Biuro . .
Pośredn. Pracy da Kobiet Pol. Kat. odebrano!
T-wa On nad Dz:ewcz. — w godz. od Happy end!...
10-ej do 3-riej.

;: \ L F  l ZAnAHTT

Się
Przenocowawszy u znajomych 

na Łotoczku, nazajutrz rano, jako
że był to dzień targowy, udała ąię 
ze awytn wozem na rynek Łukiski.

— Komn, masła, komuf! Bardzo 
doskonałe! — zachwalała, stojąc ko­
to ssnek, swój towar. — A moża ja- 
jeczak, żyezedniemT! Świeżutkie — 
świeże!

Chętnych nabywezyń, wobec lwią 
teeznego okresu, nie brakowało, 
więc sprzedaż szła gładko i towar na 
sankach, topr *" w oczach!

Właśnie pani Michalina zajęta by 
ła odmierzaniem kubeczka śmietany

nictwa Psacy dla Kobiet | — A jej! Ludzi! Trzymajcia zło
r% o n 3-cSiieWCZętami *  dzie* a! -  wrasnęła w nicbogłosi 

• - -  ■ ‘ i dzięki tej czujności pani Michał, -
ny wszystko z.ę skończyło pomyśl­
nie: babinę przytrzymano a grzyby

Wlncuk Markotny

D z i ś  o godz. 2C-iei.

„Sędzia*z
O pedz. 23 Ć0

REWIA SYLWiSTiSG&A

— Najweselsze spotkanie tftfwegu 
Roku. Staraniem Zarządu Bratniej Po- 
rroev Pol. MloJz. Akadem. USB zosta 
je urządzone w salonach Ogniska Aka­
demickiego (ul. Wielka 24) w dniu 31 
grudnia rb. spotkanie Nowego Roku.
Początek zabawy o godz. 22. Wejście 
wyłącznie za okazaniem legitymacji 
lub karty wstępu. Bufet na miejscu ob­
ficie zaopatrzony. Do tańca przygry­
wać będzie nowo-zaangażowany jazz
wiedeński. * W programie 20 obrazów, m. in.: „Co

-  Draa 31 ^ n t a  l9OT r o r d z ie  robie?OT- _  i>500 złotych", -  Mi- 
1 przy ul. V, ilenskiej 33 Wieczór Syl — „Przegląd repertuaru", —

westrowy, uraądzony staraniem Zwie ^Te|etontal1t0«f _  „l,n»lacji“, -  „Na
zkow fck. Ini. i Prawmkow Koleje- Jgftcńinku.. | d.Uc :;al bierze cały
wvch Zaproszema wydaje sekretariat artv6łyczny.
Ztsiązku we w tasn ^  lokalu ul Wilen. ^  niedzielę o godz. 16-ej „Gałązka 
ska 33_ w godzinach 19—20. *n  ̂ J TOzmarvnu“. — Genv popularne.
te:cfomczn? przed południem tel. 2«-27,| _  t £ ATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Wi&-zorem tel. 7b. . , J  DrlsieLze wieczory „Rewfi Sylw astro-— Dziś w Salonach OficmM .go, ‘ i k  =1 „ _  , =

^S‘£ s rs s r j^ s jr .\ 11-łaskawym udziałem Czołowych Arty­
stów Teatru „Lutnia". Dwie denorowe 
orkiestry. Tai ie i smaczne bufety. — 
Mor niespodzianek Początek o godz. 
22-e; Stroje wieczorowe.

TEATRY I MUZYKA 
TEATR MIEfSKl NA POHUT-ANCE

Dziś o godz 20-e, .Sędizia z Zalamei".

wji Sylwestrowej specjalnie przygoto 
wat.ej dla powitania Nowego Roku.

Program tych ,vieczorów składać 
się będzie z utworów nowych i nicznr. 
nych w połączeniu z oprawą dekora­
cyjną. Z noszczególnych numerów na 
wyróżnienie zasługują: 8 mmut operet 
ki Posceiana holenderska. Poczta Wię- 
kszagola, Szantaż, O la serenada, Bole-

Sylwester na Pohulance! Artyści ro, Tango notturno. Dynamit. Lam be tli 
Teatru Miejskiego na Pnhmance zapra! — walk. Przepióreczka, svmfonja pod- 
sra’ą wszystkich niezagrvpicnvch, a wórza. Na gruz-.ch Pompei i inne. — 
żądnych zabawy Wilnian, na V esolą Udział bierze cały zespól artystyczny. 
Rewię Sylwestrową, która odbędzie Jutro o godz. 4 m. 15 pp. „Król na 
się w TeatTze na Pohulance — dziś, jedna noc“. - Cery znizone. 
w sobotę o god- 23.30 Na całość Re- Jutro o poJz. 12 m. 15 — „Betfeem 
wji złoży się: humor, taniec i śpiew.PolaWe". — Ceny propagandowe.

BALOAE, WIZYTO»VE

Sjknie i) lo r e u k l

W. N0WID1I włL"ka 31
TeL 30-08

Jedwabne pantofelki 
pcAczoszkl, b.e. zna-

ie.£Zczkirvo
OBDAROWANY M A PRAWO ZAMIANY

.A. S k ł a d  w W i l n i e
zam kow a 20. Tei. 23-03

j l H i r y
Zamiast wizyt świątecznych i nowo 

rocznych:
Inż. Olgierd Druhowino tia pomoc 

zimową dla bezrobotnych — 3 zl.
W* i E. Orczykowscy składają tta 

raecz bezrobotnych — 10 zł.
Kazimierz Bors-.ewski sk,ada na 

T-wo Dobroczynności m. Wilna zł. 10.
Karpowicz Czesław na I Męską Kon 

ferenrję Św. Wincentego a Paulo 5 zl.
juljuszostwo janiccy na najbiedniej­

szych do uznanie Reuakcji — 5 zł.
Helena i Bolesław SznioiLowie na 

Herbaciarnię dla inteligencji bezrobofn. 
— 5 zl.

Józef Zmitrowicz na „Caritas" 5 zł.
P. Jadwiga Brensztejn na Herbariar 

nię dla oezrob. intelig. — 5 zL
Zamiast kwiatów na trumnę A p. 

Hieronima hr. Mohla składają dla naj­
biedniejszych I Oddziału Pań Miłosier­
dzia Św Wincentego i  Paulo (bezpo­
średnio) — 20 zL Wacławowie Móhlo* 
wie.

— Podziękowanie. W przededniu 
Nowego Rwrku, który oby by! dla nafe 
wszystkich szczęśliwy, pozwalamy so­
bie przesłać najserdeczniejsze podzięko 
wanie osobom i instytucjom, dzięki

M arne SwEąta b ez  Krupnika*

K R U P N I K
3EZ GOTOWANIA i FIL!RO VAN1A 
spprząf/.isz, używając zaprawy 
koizenne. FI ikon  i  z l .  w y ­
sta rcza  na 1— 3 litry w ó d k i.

P o i e c a  F a r m.  
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁ0

skład apteczny. 
Ludwlsarska 12, róg Ta orsklej. 

— Spec alnoSC zioła lecznicze. —

U W A S A . OzS o gid?. 12- ’ i w nocy w kln’e PAD

dodatkowy SFAMS SYLWESTROWY
Pow:eść Cołęgi-Mostowicza „OSJAT IA BRYGADA"

w film e , Prawo o szczęScfa- .

Pocz. o g. 2-ej. Wolna nrzeróDka powieści T. u (XJj(;l*
MOSTOWICZA O S T A T N I A  B R Y G A D A

w filmie „P •' A  W  0 D O  S Z C Z ^ S C I A ,,
Obsada: Gorszy5 s ta , Barszczewska, L. Wysocka, Ztry zko 

Sawan, Ju n o sz a -- tą io  .sc ,  .lelaAs.il. P .'he .sk  i nn<.
K o 'o ro * v  nadoroi?r;im. > a 'a  dobrze ogrzana.

U C I  m c  I Dziś o godz. 12-e| i 1.15 s-ecjb .iv program
f  MI C K Y  MD u  S E  i R o d z e ń s tw o  C en vod 25gr. 

UWAGA! Od godziny 3-ej SYLWESTROWA REWELACYJNA RE
WJA DODATK6W p. t. MICKY MOUSE I RODZEŃSTWO _  w 8 częściach 

oraz 2) czarująca FRANCISZKA GAAL w fumie

„ M I O D O W Y  M I E S I Ą C 1'
T ilko  dziś o-tatni seans o codz. 9.30.

CA5IN9 | Poczitek o g. --ei Pefła orcdukcji FrancusKiej.
Welk' liłm EROi Y.Z.Mt

P O K R Z Y W D Z O N A  (Poprredniz^A->
W ro1. er JE*N G L A^D, Jeanne B ) TEL, Francolse Kos' Y

Dramat człowieka, noroa* onero c cn m sroścd *aU a z pokusą zdrady!
Pf ŚAięCiitie męża, cienie na szczęśc u I 

Nadpro ram: DODAI KI. Początek o p. 4, 6, 8 10 15.
■m

Kse^i n W m m  ió
I kwjtarju^ze komornego 
j oprać przez Stow. Wł. Nieruchom., 
i akcept przez Władze Skarbowe

K S I Ę G I  P fc f H l r N K H E
najrozmaitszych systemów

| W ^afvsł?w  Borkowski
1\ilno4 Mickiewicza 5.

thrześcUartskie K i n o  „^WlftTOWir ,  Mickiewicza Q.
Arc^oresolę program Swiąte znyl Wsoan ała p ls^a komedja muzyczna

„ S Z C Z Ę Ś L IW A  T  Y N A S T H A “
Na czele rekordowej obsady Grassówna I SlelaAskl.

Pocz tki seansów o ■>, t-et. w święn o g. 1-ei.

CHRZEŚCIJAŃSKI MAGAZYN 
l e c k a o j a

L f M R E R Ż Y M A
Mickiewicza T

Po'ecn:
wytworna bielizn? damską i mę?ką. 
Kalosze, deszczowce i śniegov ce.

CtNY SIAŁh.

S A L A  K IN A  „ ^ A I S "  I W .«  dzS  w sobotą Ti-go nr u dni*
 _____ I o godz. L-e i \0-ej w ecz.

B e u j a  S j l n s i r t s a
„BUZI CM0K -  NA KOWY R0K“

'U d z ia łb o rą : Faro ra Ha mirska, L^on Warskl, Dz:adźk* W ncuk, 
i l r i o  V a l S t e n i a  Podo'ska, Wanda Wankowiczó vna, B rbara I o d o I -  
nicka, Wikt jr B )w g'rd, Piotr Harny oraz Eueen usz Zahorski.

5ala dobize oguzaną, Ce iv biletów od 54 er.
1 ■  — — 1—  ■ I mmmmm ■ 1 ■ ~

Nieodwolćlnie os'atni dzi;ń . Tylvo 3 seanse 2, 4 i 6 „GEHENNA**.

możność
prowadzenia Herbaciarni N". O. K. dla 
bezrobotnej IntciigcncjL Więc przede- 
wśzystkicm Jego Ekscelencji Ks. Arcy­
biskupowi Romualdowi Jałbrzykowskie- 
mu. Panu Wojewodzie Wileńskiemu,
Księdzu Biskupowi Michalkiewiczow. Sygnatura: Km. 452/38
łfonsystorzowi Ewangclidco - Reformo-i

n a  Ś w i ę t a
W y t w o r n o

KOSMETYKI 
PERFUMERJĘ . 
SZTUCZNA b iż u t e r ię  
i wiek innvc podarków 

przygotował po cenach niskich

W. CHARYTO ŁOWICZ
Mlek ewlcza 7, tel. s-71

Obwieszczenie
o licytacll r o r h o m o S c l

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil-

wanemu, p. Helenie Dowgiatłowej, p.
Jadwidze Dmochowskiej, Tow. rop.
Pracy Społecznej :m. Józefa Montwilla,
Bankowi W ‘eńskiemu Ziemskiemu, Ban 
kowi HandłOwemu, Tow. Kred. Miasta
Wilna Firmie Solvaj. Wojcwódzkinnu nie rcwiru v ,„ . kancclarją w
Komitetowi Pomocv Dzieciom i Mło- . \  . ,Ł : . .  . M w
dzieży, Bratniej Pomccv Młodzieży VV,'n'e W  J^.e.lonskic, Nr. 8, na 
Akademickiej, SS. Nazaretankom, SS. podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
Urszulankom. Redakcjom „Słowa" 1 publicznej wiadomości, że w dniu 3-go 
„Głosu Narodowego", zacnym naszym stycznia 1939 r. o godz. 10 w Wilnie 
Pa-niom Dyżuruiącym, które nie szczę- przy ul. Fiłareckiej Nr. 72 odbędzie się 
dząc czasu i trudu tak wydatnie nam licytacja ruchomości składających się z 
pomagają nietvlko w pracy naszej, ale (jwfoji domów drewnianych na podrnu 
I w zdobywaniu pofraeb-ychJroAów ^  poznaczonych na rozbiórkę, -
— oraz wszvstklm przyjaciołom insty- , . V. „   , '_
ticji naszej. W ostatnich dniach złożyli fjo-ących na gruncie Prawosławnego 
w goi w ce: Ks. Arcybiskup Romuald, Kor.systorza Duchownego w Wilme
Jalbrzykowski za pośrednictwem „Gło- oszacowanydi na sumę 1000 zl. 
su Narodowego" 50 zl., p. Wojewoua Ruchomości można oglądać w dniu
wileński M> zł., Woje1! -Adek! Komitet licytacji w miejscu i czasie wyżej oz- 
Purrocv Dzieciom i Młodzieży 30 zl., n.arzr,nvm 
Tow. Kredyt. Miasta Wilna 25 zl.. —■
Czytelnicy „Głosu Narodowego" 25 zl.,
Czytelnicy „Słowa" 102 zł., — na ręce 
p. Białoszyckiej 44 zl., na ręce p. Hou- 
waldtowej 2 zł., na ręce p. doktorowej 
Paszkiewiczowej 21 zl., na ręce p. Ku- 
.eszyny 35 zł., na ręce p. Stelli Wasiukie 
wieżowej 15 zl., PP. Olechnowicz, Czer 
kas 5 zł.. Purhardt - Machnicka 5 zl.,
Godlewska 5 zł.. Kozłowska 2 zl., Mar­
ia Bnjnicka 2 zl., Zofja Strawińska 3 
zł., Hanna Dudzlń“4,a 5 zł.. M. Mali­
nowski 2 zł., Władysław Mickiewc. 5 
zł., Zofja Paszkowska 2 zł., Fdwardo- 
v/u Rymszyna 10 zł., Julia Korcwo - 
Konłkowska 5 zł.. Czyżewska 3 zł., N.
N. 3 zł., Popławska 5 zł., N. N. ! zl.
Dudo 5 zl. — W nroduktaeh. odzieży i 
kwiatach zlożrli PP. :Zwiedrvński. Sien­
kiewicz. Wolbeck. SS. Nazaretanki, —
SS. Urszulanki, piekarnia Kondratowł-t 
cza, Firma Solwai. Cukiernia Połońrkie' SPOWODU CHOROBY do sprzedania

OÓYt SA JUt 5ŁAPOWNICTWA.
PROaiKÓ̂  „gigągSO-NgRVQ81H*

T Y L K O  W  N O W J M  O P A K O W A N I U

riłGiENtcrureM.

L 0 K' 9 i e

Wilno, dn. 12 grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego

L e k a r z e
DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowicz -  Szczepanowa

Zamkowa 3 — 9.
Choroby skórne, weneryczne, kobiece 
Przyjmuje w godz. 8 — w, 12 — 1 

_________ 1 4  — 7._________

Kupno i sprzeda?
go,^ Piekarnia ..Zjednoczenie'^, P.^_ D y- ̂  w  centrum m iasta sklep spożyw czo -

wooczany z urządzeniem. Adres w Ad
5786—3583

rcktorowa Barańska, N. N.. p. Zającł 
kowski. p. Knłeszvna, p. Sztrallowa, p.K O W c K I ,  p .  P  f i l C T Z n i a ,  p .  o / t i  u i n » w a t  k * i  **

F.dwardowa Rym szyna, p. Kawec<a, — 1 ,n aCjl
Firma Knapik, p. Dudo. Sklep kwiatów POZYTYWKi * nlvtBmi ntarwinle Gąsiewicz, Sk.en kwiatów Moczulak. •,* , , P|ytam' okazyjnie

Znnad Herbaciarni N. O. K. dla *P««toni ul Śv Ignacego 5 m. I. 
bezrobotne! IntellgenclL 3602

MIESZKANIE 4 pokojowe z kuchnią, t  
wygodami (wolne od podatku) — do 
wynajęcia. Witoldowa 51.
POKÓJ UMEBLOWANY, lub dwa bez 
mebli, wszelkie wygody, łazienka do 
wynajęcia od ! stycznia. Oglądać od 

i 2—4 po poi. Piekiełko 3—14.
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
niekrępujący wszelKie wygody i utrzy- 

1 manie — Zawaha 7 m. 2.
Du WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
i jeden bez mebli wszelkie wygody. — 
Mogą być obiady.Ciasna 3 m. 12.

5S06—3596

POKÓJ DO WYNAJĘCIA — Mickiewi­
cza I m 15, 5782—3579

Poszumią pracy
ADMINISTRATOR - rządca z ukończo­
ną szkolą rolniczą i długoletnią prak­
tyką, dobrami referencjami poszukuje ‘ 
posady lub poręczającej administracji. 
Może złożyć kaucję. Wilno, Polocka 3 
m. 6. Rabczanko dla M. M. 5604—3594 J
BUCHALTER . BILANSISTA prowadzi 

| księgi handlowe ustawowo, udziela lek­
cy] buchaltcrjt gruntownie. Informacje 
3—5. Nowogródzka 16 m. 3.

5808—3598

RUTYNOWANA bieg*a maszynistka!,— 
przyjmuje wszelkie prace w zakresie 
przepisywania na maszynie, wykona­
nie szybkie , solidne, staranne Ceny 

f przystępne Z; łoszonia do „Słowa" dla 
M. P.

Praca zaofiarowana
Biuro Pośrednictwa Pracy przy Wben 
sko • Nowogródzkiej ‘zbie Lekarskiej 
ogłasza konkurs n* stanowisko lekarz, 
asystenta w szpita.u żydowskim w l i ­
dzie. Bliższe informacje i ssladanie po­
dań w Kancelarii Izby (Dąbrowskiego 
10 — 2) w terminie do 14 stycznia 
1939 r. 5829
EKONOM - gospodarz, samotny z pb> 
wainemi referencjami od zaraz potrzeb 
ny do mniejszego majątku. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw nadsyłać: Bl*» 
niakonie — Golimont, 5781—357R,
KUCHARZ wykwalifikowany. Kawalec
— potrzebny zaraz do dworu. Tylko 

pierwszorzędne świadectwa I waninld
— adresować: Marja Sapieżyna— Ró­
żana Grodzieńska. 56,20
OGRODNIK potrzebny do majątku od 
1 -go lutego — wymagana znajomość 
pszczelnictwa. Oferty z odpisami świa­
dectw i podaniem warunków nadsyłać 
pod adresem poczta Derewno Ic/Stołp- 
ców Zarząd Dóbr Chotów 5823
POTRZEBNA służąca do 2 osób — 
dobre świadectwa wymagane. Sosno­
wa 19—2. Od godz. 2—5-ej.

576-—358i
POSZUKIWANA młoda, zdrowa służą­
ca do 2 osób. Wymagane dobre goto­
wanie. Świadectwa z lepsrago domu. 
Adres w Administracji „Siowa".

5807—3597

R 6 2 n e
3LZPŁATNIE wysyłamy numer okazo 
wy pisma bibliofilskiego i biuletynu 
książek ciekawych, przygodnych i rząd 
kich. „Kurjer Blbtjoffiski" — Kraków. 
Fiorjańska 29. 56,80

POSZUKUJĘ 10 wspólników z kapita­
łem 3 tvs złotych. Oferty Administ­
racji „Słowa" pod „Prar» .

Redaktorzy działów: Władysław Bodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bnjnicki — recenzjo teatralne, dr. Walorjan Charkiewicz — recenzje literackie, Tadensz Cieszewski — recenzje filmowe, Jadwiga Dziewulska 
— recenzje teatr. In* warszawskie, Władysław Laudyn — aport, hr. Henryk Łubieński —- informaeje nolityezne polsl ie, Władysław Lepkowski — kronika loktlna wileńska, Józef Mackiewicz — reportaż społecz 
ny, Stanisław Mackiewicz — polityka wewnętrzna i zagraniczni , Koastanty Syrewici — snrawy społeczne i kultnralne, Konstanty Szychowsk! — kronika Ziem Wschodnich, Marjan S zyclic- f-ski — kronika sądowa. Bar­

bara Toporska—niedzielny doda ek literacki, Karol Zbyszewski — feljeto a — p. L „W Wirze Stolicy".

Konto P. K. 0. Nr. 730.724 CENY OGŁOSZEŃ: w ters m*metrowy 1 szpalt w te k ś«  60 gr Za tekstem 40 grl Konkitlkdty craz nadestam 
nHtim. 75 gr. Kronika rei łam. mdim I zł. C*vbne 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn erraz z prou mej; o 25 % 
drożej Zagraniczne o 50 % drożej Ogłoszenia Cyfrowe oraz tabela rycz. o 50 % drożej Ukti.rt ogłusz, w tekpcłe i za 
teksrtnn 6-oio azpaltowy. Adm. nie przyjm. zastrzeżeń co do m.ejsca, Temitny druku Adrn. musi racji nm ab«»wtązują.

wea; Staniałam AJacsiewiot Wilno, drukarnia ^Błewo"( Zamkowa _


